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o kim mówią w Łodzi? ' 

P. Wincenty Ło\.dzlewaki, 

s~dzia Sądu Okr~gowego w Łodzi, 
~rzewodDlczący Wydze Handlowego S. O., 
kt6ry z powoda obecnego kryzysD eko­
nomicznego ma nadmiar pracy z nadzo-

rami sądowemi i upadłościami. 

Prokurator \vkroczył 
do P. K. O. 

B. [.()fezesowi Lindemu wyło­
czoreo śledztwo sądowe. 

N2.iwvższa Izba Kontroli Państwa przed 
!oŻ\'ł:1 władzom sądowym wynik badań 
spec.faln·~i komisji, przeprowadzaiacej re­
',:viz.:e dotychczasowej gospodarkI w Pocz­
towe.i Kasie Oszczędności. 

Na zasadzie otrzvmane:zo mater.iału U­
rząd D'rolmraforski przy sadzie okrę2o­
wvm w Warszawie pOstanowił wszcząć 
orzedw b. vrezesowi P. K. O •• o. Huberto 
wi Lindemu. śledztwo sadowe. 

Jak się dowiadujemy. śledztwo powie­
rzone zostalo sędziemu śledczemu do SPf. 
szczeg-ólne.i w.agi. P. Skorzyńskiemu. 

\\.'vniki śledztwa sąd·ow·ego zadecyduja 
;:zy P. Hubert Linde i ewentualni wspóhvi 
nO\\la.icv odpowiadać bedą przed sądem. 
~~tmiłMWi%~ 

Giełda 

~Iep~.mz~ npzed~, W8ł'SZawskH. 
Londyn 
Nowy-York 

3Q.21 
7,83 

~PUQ~ wjfzedo. mHPSZa'tUS~a. 
Dolar 8,-

Jpzulla ppzedu.' W8PSZawsBe. 
Dolar 7,80 

Tendenoja słabsza 

Plopwsza ppzedglełda gdaÓS~D. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

, 711/2 
72,-
5,21 

Dolar w Łod~.i. , . 
W dniu drzisieiszym na rynku pie­

i1iężnym w łJodzi dolar ksztaltował się po 
:kursie 8,10. Bank'i wymiany kupo­
iwa(y okolo god~iny 12 ej efekty po kursie 
.7.90 8.-. sprzedawały po 8,10. 

Tendencja zniżkowa. Podaż duta. 

WŁADYSŁAW REYMONT 
• nie żyje 

Dziś O' godz. '2.40 ' na ranem zmarł Władysław Reymont. 
Z War:szawy donoszą: 

.Tuż wcźoraJ popołudniu w stanie zdro­
wia znalromite2o pisarza nastapilo wieUde 
ooro.rszenie. 

Chory stracił przytomność. a funkcje 
serca znacznie osłabły. 

Wezwano. lekarzy. którzy dokonaU za­
strZYków kamfory. 

Reymont zasnał i zdawało sie. że ka­
tastrofa nie nast api. 

Do oółnocy czuwał przy łożu choreItO 
lekarz dr. Michalski. 00 północy objął dy­
zur lekarz dr. Bartosz. 

Przez cały czas stosowaoo zastrzyki 
kamiorowe dla podtrzymania funkcji ser-

ca, jednakże Ol"2anłzm wciąż słabnął. W 
stanie snu ooc:latliO choremu lekarstwo. któ­
re wypił. 

O 2'odz. 2 PO północy sytuacia okazała 
sie już beznadziejna. Nie obudziwszy sieJ 
Reymont o szodz. 2.40 wyzionął ducha. 

Żona Ś. D. Reyml(}nta spała. obudzono ia 
DO stwierdzeniu zszonu meża. Rozpacz 
wdowy 01UQmna. 

W mieszkaniu żałoby przy ul. Górno­
śląskiej zszromadzili się przyjaciele pisa-
rza. 

• • • 
Wiadomość o śmierci wielkiego DIsarza 

chluby naszejZo narodu i wszechludzkiej 

kultury, (ur. 6 mała 1868 r. W Koblelacb 
Wlel1dch), okryje zarobą Polske I cały ' 
świat cYWłlirowany. 

W uznaniu dla ootę~d ducha.i wielkicl 
zasłusz na polu literatury - złożyła Rey­
montowi hołd i uznanie ludzkość. nadaiac 
Mu rok temu nai!rode Nobla. 
_ W oiśmiennictwie oolskiem oowstaje 
nowa wyrwa. niczem niezasłąt>iona. W cią 
ilU kiHm tyszodni opuścili nas z woli Opatrz 
ności dwaj wielcy wooZ1Owie ducha Naro­
du: Stefan Żeromski i Władysław Rey· 
mont. 

~-;o:-_··· 

P~l~KA IIRIYMA ~~lY[lKf 4M(RYKAń~KI' 
pod zastaw monopolu tytoniowego. 

Wysokość pożyczki jest dla Morgana sprawą ' drugorz~dną. 
Min.mu", wyniesie 120 miljonów dolarów. 

Z Warszawy donoszą: 
VV zw:ązku z naszemi pertrakfacjami 

dotyczącemi uzyskania pożyczki w Sta­
nach Zjednoczonych dowiadujemy się na­
stępu.iącvch sz'czegółów; 

Przebywający w Nowym Jor:ku p. Mlv 
narskj po otrzymaniu pełnomo,cnictw od 
premjera Skrzvflskieg-o przyst<illił one~daj 
do szczefZółowel!o rozważania z orzedsta­
wicielami szrupy Morllana warunków. na 
Jakich ma być udzielona OOŻyczka i Wyso­
~ość Jei oorocentowania. 

Ze strony )trupy Morgana biora udział 
w rokowaniach r,epre.zentaf.lci wszvstki·ch 

. banków. wchodza·cvch w skład konsor­
durn. któremu 'Przewodzi dom Morgana. 

Dotychczas ustalono. że oożvczka be­
dzie udzielona ood zastaw monoDolu tv­
tonioweszo. 

W foku pertraktacvj wvlonHa się oczy 
wiście kwest.ia wysokości pożyczki. Bank 
Morgana wvrazit zapatrywanie. że joe .lro 
zdaniem. ważniejsza iest SDrawa :laJeż'V'te-
2'0 SDreCYZOwani:a warunJ{ów dotyczących 
udzielenia pożyczki. aniżeH iei wysokośĆ, 
z 'chwila bowiem fZdv 2ruoa zdecydowała 
sie zasadnicz'o na zaan2'ażowanie swoich 
kaoitałów w Polsce. wysokość tychże ie.st 
zdaniem tamtei strony raczei surawa dru-
2.or7.edna. . 

Ustalono iednak. że minimum oożyczki 
ma wynieść 120 milionów dolarów. Nie 
wyklucza to oczywiście tego. że w cią2U 
rokowań wysokość p,ożyczki może być 00 
wiekszona o kilkanaście. CZy Idlkadziesiat 
milionów dolarów. 

Rokowania nowojorskie prowadzone są 
obecnie intensvwnie. Jest rzecz ;~ bardzo 

możliwą. iż w razie gdyby rokowania zo­
s taty w cia,gu dwóch tygodni skonkretvzo 
\vane. powinniśmy drogą l1o~huilnq. 
II.ZysJcać pierwszą rate Dożyczki w 
tym miesiacu. w każdym razie m02li 
byśmy otrzymać przed sfinalizowaniem ro 
kowań zaliczke na ooczet oożv'czki w wy~ 
so!wści kilkunastu milio.nów dolarów. 

Znana sztuka Pirandella w teatrze nowojorskiIJJ. 
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lamoo~o~at~owani! ~i~ na fl~[l 
:bezrobotnych w Łodzi. 
PowstaJ Komitet Niesienia Pomo,cy Bez 

robotnym w Łodzi. 
Wczoraj pod przewodnictwem P. woje 

wody Darowskiego nastąpiło ostateczne u 
konstytuowanie sie tego Komitetu. 

Skąd wziąć fundusze na skuteczną po­
moc dla armji, złożonej z 40,000 bezrobot­
nych '? 

Państwo pr~eznaczylo iuż na 'ten cel 
pewną kwote. 
Władze nadzorcze wywierają w!Jlyw na 

samorząd. aby zmienił swój budżet i 'skreś 

lit nawet wydatki. związane z poważl1cmi 
celami i aby przeznaczył osiągnięte stąd 
fundusze na cel obecnie na.tważnj.e~szy. ti. 
na pomoc dla bezrobotnych. Jednak.ż~ środ 
ki te beda niedostateczne. 

I oto społeczeństwo samo. acz wycień­
~zone stag-nac.ia ekonomiczna i kryzysem 
- musi zdobyć sie na wysiłek heroiczny i 
ze swy;ch pustych szkatuł wydobyć wdo­
wi grosz dla bezrobotnych, którym grozi 
i mróz i głód. , 

Może być mowa jedynie o samoopoda~ 
kowaniu się. Z tego powodu do Komitetu 
zaproszono deJ.egatów prawie wszysfikich 
związków i stowarzyszeń. aby móc oddzia 
lać za ich pośrednictwem na wszystki'ch 
obywateli i przypomnieć tymże o 8bowiąz 
ku przyłoż'enia się do ratowania łyd] spól­
obywałeM. którzy bez winy ze swei strony 
a dzięki tru-dnej powojennej sytuacji całej 
ludzkości znaleźli się w trudniejszych od 
innych obywateli warunkach. 

Pomoc, dO'browQlltny podatek, nadzwy­
czajna danina na rzecz potrzebujących 
'rwaltowni.e ratunku obywateli musza być 
przeprowadzone natychmiast. Jeszcz,e w 
~rudniu. jeszcze przed Nowym Rokiem spo 
leczeństwo musI złożyć ofiarę pienIężną 
dla złagodzenia bezrobocia. 

Podatek ten winien qvć dla wszystkich 
;ówny i dla wszystkich zrozumiały. 

Winien wynosić po 1 złotym od kaźde-
1.0 mieszkańca. Po złotym od głowy w 
Imldniu r. b.l 

Taka danina będzie dla wszystkich zro 
zumiała. wykonalna i da natychmiastowy 

. rezultat! 

Dziś, po zorganiwwanlu Kom1tetu 00-
ros'taje nam, spófobywate1o:m uczynić je­
dno: lJWrÓCiić się do od:nośltwgo zwi:ąJzku 
~ub sfQtWarzyszen-ia, zaJpradć danimę w 
~lości tylu złotych, ilu czlQl11Jców 'liczy ro­
dzina i z uczudem pewnej ulgi i prze­
śwnaod.cz.enia, że położ·en,ie be:zmbotnych 
Ullegnie choć malej pO'Pra:w.ie - przec:h:o­
wać pokwi;fowan1e z U!isz,czonego dlu'~u 
~'PO l.ecZll1ego. 

Na dalszą przysz,lość poddamy się ro-z 
,miazom Komitetu Niesie.nia B mo~y Bez-
I 
- ';lhol:nym. 

Ks. Arcybiskup Cieplak 
w Nowym Jorku. 

. Dnia, 29 listopada przybył do No'we­
:go Jorku na ok'l'ecie "Lewia.fa'l1" ks. al"cy­
,his:.Im.p Ci,eplak, w'i!taillY ;ndeZlwykle serde­
:cZl!l'i,e i o'wacyj'l1ie przez amerykańsJ<ite ka 
:loli-ckie duohowieństwo i specja'lny komi­
;"tef recepcyjny Polonji. Po ])Olwi,tan1ach 
.a.rcyoiskup iCeplak pobło·gostawil zebra­
:nyc:h, .a: w krótki,em pflZiemówlien-iu oświad 
;czył m. in. - jak donosi "Dzdenn-ik dla 
fwszystki'ch" - iż w PoJs:ce palJ1tuje 'l1i

'
ezgo 

ida, zaś dróg- po,jednruni-a sZlukać należy w 
·I\.meryce, nie wzorując się na ojczYŹnde. 

Pierwsze dni swojego pobytu aIl'cYDi­
.SkUiP spędził w towarzystwie, !koncertu­
jącego tam p. l. ?aderewskiego, poczem 

'wyjechał do Was zyngtC'o1u , gazie zloży 
·p.r.ezyden-t{)rwi C{){)}jidge'owd ofioeja:1ną wi­
·Zy.tę. 
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Premjer Skrzyński iest przeciwnikiem rozgłaszania SZaegółcl~ 
) rokowań o pożyczkE:. 

edu dżetu da n m poży~zk-=~ 
Rnkowania są intensywnie prowadzone. 

Z Warszarwy donoszą: 
Podqg, wiozący premjera, sta.rnąt na 

dworcu w Berlinie o godrz. S-ej po po­
łudniu. 

Na dWo.rcll oczekiw!ato p:remjera 
Skrzyński ego pose'l'stwo polskie w peł­
nym skbdz·le. deJ.eg-acja do rokowań han­
dlowy.ch z Ni.emcami w osoba,ch dr. Prą­
dzyńskiego, pos. Diama'l1da i sen. Barto­
szewi,oza oraz korespondenci po,lscy, prze 
byw,adący w Berlinie. 

Po powitaniu premjer Sknyński udał 
się z oczelrującymi nań urzędn'ikami i 
dJztiennikarz:aml do wagomu sypialn-ego. 

Premjer i'l1fo'rmowat się przedewszy­
suki·em o ostatnim przebieR"u zwyżki do­
loara. K,i,eciy mu obecni sytua,cję osta:tnkh 
trzech dil1i wyjaśnili, TZ-ucH żart{)bJ.ilWie: 

- Chci'alem, aby rząd ukarał Sipraw­
ców zniżki zfoteg-o, a -tymczasem sam Pan 
Bó.g- i~h poka.rat. 

Nas'tępn-ie premier f)'rzvi'ąt pos. Diaman 
da, z którym odbyt dtuższą konferenCję 
n.a temat rokowań hand'lowych 7; Niem­
cami, orraz udzielit wywiadu ' redakt<1'1'owi 
"Vocwartsn" wSIprawie znacZ'E'nia aktów 
l{)loameń~kioch. potdnisa,ny.ch w Londvnrie. 

Na zapytaJn-ie wv"tć1nn ika jednego z 
.pism warszawskich (E. P.) - jak nrzed­
st·awia się sprawa pożvczJd z~t!rał11icz.ne.i, 
w,lburzooy premjer oś'Wd:adczył: 

- Ja ną,e chce. aby o PożycQ::!<ach 7...3-
g-ran~cz.nvch clla Polski rozg-tasrzano wie-

ki nieprawdziwe lub n ieśc.is.fe. 
To nie jest sprawa, którą załatwia się 

w ciągu tygodrmia. U nas w Polstce, każ­
dy ni,ema'l uważa się za up.rawnioil1ego do 
naJduży\van'ia ośw,iad'Czeń o pożyczce za­
grani·cznej. 

Rokowania o pożyczkę zagraniczną są 
prowad-zone intensywnie. Pan Młvnar­
skJ pOilastaje nadal w Ameryce. by w dal 
szym ciągu kontYnuować konkretne roko 
wania. 

Rokowania, zaTóWII10 jak i iJ)'OżycZlKa, 
pOZlO'Stają - lPodJkreślit fo P'Te:mjer z ca­
łym nac'iskiem - w śdslym ~wńązlklU ze 
sprawami wewlnętrZll1emi tpańs,twa, 

P'ierwszym warunkiem otrzymania po 
życzkl zagranioznej jest znaC'1Jł1a reduk­
cja wydatków państwowych, pOważne o. 
krojeniA nasz.e<lO budżetu. 

Wówczas dopiero moŻna będzie reali­
zować dogodną poży(',zkę zagrantlcZlJlą, któ 
Ta !łtt3.pralWdę · wpłynie na zasadni<:zą po­
prawę naszego życia gosoodarczego. 

Za pnzykł.ad niech posłuży dobrze za­
R"os.p.odarow.an3 i bOg"a~a BeIlgja, któ.rej 0-
fic.taLn-i·e () 'śwńadcwno w Ameryce, że do­
pók:'i ni'e dokoil1a red'llkcj:i w budżecie pań­
S1tWOlwym, ni·e mo,ż.e myśleć o !pożyczce 
zagranicznej. 

Yząd koaJ~cyjny Polski znakomicie or­
jentuje SIlę w sytuacj:i i będzie dążył z ca­
łą stanowczością do redukcji budżetu, o Ue 
nie chce z~inąć. W tej pracy musi iść na 

rękę rządOWi Sejm przez niept"iZetrzymY" 
wanie ustaw. zmierzających do uzdrowie 
ma i. naprawy stosunk&w wewnętrznych I 
państwa. 

- A jak ulo'Żyly się stOlSUln/ki 'Polsko­
ni,emieokie .po .podp:isaniu tJraktattu w Lan, J 

d'Yl1lie? ' 
- Sta.urowłsko Niemlec w rOlkowa­

niach handlowYCh z POlską dopiero WYu' 
że, czY Memcy chcą w stosunkach z na': 
mi Iderować Sr1ę dobrą wolą. 

- A ozy Pan premjer nie byt J"11'edda­
torem w s!)tt'awi.e l.tl'egulowa.n:ia stosun­
ków między ROSją a A'!1lglfą t P:rcmcją? 

- Nłkt nie zawierał w Locanw żad­
nych umów IJ1'IleclW'ko Rosji. Mimo t( 
Rosja czuje się odosołm1oną. 

Na zachodzie dozr:ze rozumieją lPO'tTze .. 
bę wSi))Ótpracy z Rosją. 

Z mugiej s-wony mogę stwiJerd'zlić, ~ 
dążenri,em rządu sowieckiego jest n4e· 
uchylan.i'e się od 'tlej współpracy. 

- A jak przedsta'Wlia się sprawa wstą­
pienia POIIsk,! do Rady Ugi NaJrod6w? 

- Polska będoZile domagała się dla 
siebie mieisca w Radzie Ligtl Narodów (i 

ile do Rady wejdą Niemcy, co zaleme Jest 
jednark od powlększen~a składu Rady. \ 

- Ostatnie pytanie: Czy rl()i1wwam& 
handloQl\ve z Ro'Sj<\ są ruktuJam:ne? 

- Tak, rokowania takie będą wkrótce 
podjęte. 

Dobry przykład prawdziwego patrjotyzmu. 
Obywatele włoscy złożyli dobrowolnie pięt mIlJonów dolarów na spłat-: 

długów państwowych. 

Moie~Jła~ [iłató~llłoiJła ~O~rowoIDie 10 ie~DJm lłotJm o~o~o~na pOmO[ limowa 
dla bezrobotnych?! 

W,fochy pod-plsały 1.l1dad regu1u;ą,cy 
ic-h drugi, za oi.ągnięte w StJanach Zjedno­
czoil1yd, a już w kilka dni późttiej p. VOlpJ, 
włoski minister skarbu, wniósł pierwszą 
ratę na pOczet tych długów, wynoszącą 
5 milionów dolarów. 

Stalo się to w ten sposób, że zaraz na 
dTUtgi dnień po poo-pisarnittt układów TTZUCO 
no we Włos·zech myśL aby naród wziął 
l1drlał w spłade długów państwowych, 
ciążących na budżec'ie krajn. 

Z3IprOpO!1o-Wal1o mianowicie. aby każ­
dy obywatel włoski dobrowolme subskrv 
bował ied·neg-o do,1an na rzecz długów, 
zaci~'sr.nietvcb w Ameryce. 

M'U's'So'ltini na posiedZlefnńttt parlamentu 
żyWo gr.atulowa! swym rodakom tej my­
śli i wyra~ił nadzieję, że dixięki tei sub­
skrypcji uda ~~ę zebrać na dzień l grud-

nia sume miliona dolarów. Subsk,rypcja 
otwarta została natychmłast we wszy­
stld<:h magistratach mieisklch. w głó~­
nych bankach i w redak.cjach wszystkich 
wielkich ~azet. 

Jruż pierwsz·ego dnia okaza,ło się. że 
ape1 ZWTÓ()()ny do kraju n[.e tposzedt na 
marne. Towamystwa h3iJldlowe i banki 
podpisały setk~ tysięcy lirów. Osoby 
IPfYwabne także przy.nlosły swoje obole. 
W lokalach s.ubskrypcyjnych rozgrywa­
ły sie wzruszające sceny, albowiem we­
terani wo;ienmff przynosili swoje medale i 
ordery. a kobiety sllładały swoje biżute­
rie. Nawet największa nędza wzięla u­
dział 'W tym darze narodowym. 

Wyniki tej s·ubskrY'pcH n.i·e są jes~cze 
dok,l'adJn~le znane, ale to jest pewnem, że 
na pierwszą rafę Obywatele włoscy wille-

• '...r - • .",. 

śli już 5 milionów dolarów <-

Najwięcej dał Medjolan, kł6ry sam 
subskrybował przeszło S mi-I'jo-nów Lirów, r 
potem idą Tmyn, eG n1.la , Nea;po[ ~ Rzym., 
Także em1graulci włoscy !!lie zapomnieli ol 
swojej ojczyźnie i oni bOwłem dowłe-1 
dzjawszy s.ię w Stanach Zjednoczonych 0i 
tym patriotycznym projełccle, z~łosil1 się ! 
z licmemi subskrypcJamI. W Stanach t 
ZjedmoC1!.O'I1Y'ch suhskrybolw:aJ1o około mil 
jon~ dolarów, a w Ameryce Pofudnriowe,f 
4 rniljony ;pese-tów. 

SłuslZltlie też wykrzvktrje Jeden! d-men 
IIlrików medJolańskJich .,Duma Włochów u 
dziwi św!at! DOlary d3ine dobrowołnie dla 
ulżenia skarbowi państwa są świade­
ctwem naszego zaufania ł włosJdef dutDJl' I 
narodowej". 

Włosi dali PotS\:e dobry przykład. 
.. ............ ~ .. RB .. &a .......... na .................. : ........ mP 

Kapitulacja spekulacji walutowej. 
Wczoraj zaczęły się wyzbyw.a~ dolarów "grube tuzy". 

Z vVarszawy telefonują: 
Dzień wczorajszy upłynął pod znakiem 

bez\vzg-lę dnej kapitulacH spekulac.ti waluto 
wei. Wczoraj w Banku Polskim było mniei 
Hoczno, jednakże suma przyniesionych do 
Banku doLarów doszła do miLiona prawie, 
czyli znacznie przekroczyła obrót dnia po 
przedniego. Stwierdza to, że wczoraj za­
czeły masowo wYZlbyw.ać się dolarów .gru 
be tuZY'. Potw!'erdzają to również obroty 
gieldowe gdz.ie na 2100 tysięcy obrotu wcw 
rajszego Bank Poltski dostarczyl tylko o­
koło 60 tysięcy, resztę banki. prz,eważ.nie 
na zlecenie swoich klientów. gdy dotych 
czas całe ,pra'wie za.portlrze'bowanie musiał 
poik.ryć Bank Polski. -

Ta podaż dolarów spowodowana zosta 
ła dwiema przyczynami: brakiem złotych 
i doniesieniami Z giełd zagranicznych. 0-
kazalo se, że dopóki niema inflacH. powięk 
szania obiegu złotych. wszelka spekulacja 
na ich zniżkę musi się rozbić o brak zwięk 
swnego zapotrzebowania na walutę. któ­
rei kurs chce się obniżyć. Stwierdza to 
również. jak dalece 'celowemi były zarzą­
dzenUi ministerstwa skar.1ut, ograniczają,ce 

dopfyw gotówki na rynek. jak np. wstrzy 
manie dyskonta weks>li. co zreszta zostało 
już zniesione. g-dyż okazało się zbyteczne. 

Doniesienia z giełd zagranicznvch syg­
nalizowały tak stanowczą zwyżke kursu 
(na prz. w Zurychu notowano zfotego w sto 
sunku 7,40 - 7,50 za dolara). te odebrały 
spekulantom nadzieję na pom~c z tamtej 
strony. Głosy pi'sm zagranicznych stwier­
dzają. że na te pO'J}rawę kursu zł,otego za­
granicą wpłynęły głównie oświadczenia 
ministra skarbu Zdziechowskiego. iż rząd 
nie pó,idzie na inflaCję i zredukuje budżet 
państwowy do realnych dochodów skarbu. 

, PODWYŻKA CEN RÓWNIEŻ SIĘ ZALA­
MALA. 

Podwyżka ceJI1, która ruszyła za spekou 
lacją walutowa. również iu'Ż załamała się 
i rozpoczęła odwrót. Rząd podiał caly sze 
reR" środków prze·ciw wzrostowi drożyzny 
Wszystkie ministerstwa I władze admini­
stracYJne otrzymały Dolecenie! instrukcje 
energicznego zwalczania drożyzny. Można 
liczyć z całą pewnością, że środki te oka­
żą, sie zbyteczne. bo jedyną, przyczyna pod 

wyżki cen były paniczne. ni erozu;m;ne , za­
ku'PY konsumentów. a nawet i lrupc6w. ni~ 
z,da,ią·cych sobie sprawy, że przy obecnym 
nadmiarze towarów we wszystkich .g-ałę­
ziach produkcji i obecnym hraku g-otówki, 
nie może być mowy o braku towarów. 

Cały szereg orR"anizacyj producentów 
i kupców rozpoczęto jUlŻ zniżanie cen. Na 
leży mieć nadzieję. że zniżka ta prZyWróci 
stan przed spekulacją chOCiażby dlatego, 
że rząd ma dostateczne środki do spowodoj 
wania obni'Żkti takiej 'IlIP. mll11ktnięcde wy­
wozu. kredytów. przyśpieszenie terminów 
podatkowych i t. P. środki, które mogą dra 
gO kosztować opornych. 

I i .::-.....-
" 

DOLAR-ZDRAJCA DYGNITARZEM W 
KOWNIE. 

Wilno, fi gr1udn4& -:-: 
Zhi:egfy w s·\Viodm czasie z Will,na kornI .. . 

sa.rz Jamko'WS:lct, został zamiooOlwany za- t 
sfępcą kiero'Wtlika ~'icji ~ycZltlej ""I 
Kl()tWlllie.. ,_ i 
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Kasztel nowię, i 'staros Dwie grodzcy. 
Projekt no~egę ustroju władz administracyjnych.· 

~ Warrsza:wy donoszą: 
Mindsne:rstwo spraw wewnętrznych 0-

~acowa'fo 0,0 dwu latach sfudjów i roz­
IWazań nOWY projekt ustawy o ustroju 
,władz adm'tristracyjnych, 'WY'Pełniając ' w 
~en sposób z jedne'} strooy ż)"Czenia sfer 
!Poselskich i sp·e.f;nlają,c przyrZieozenia, da­
rwane prZiez poq:mzednkh minisll-rów slpraw 
. wewnętrznyC'h, 2 dm!rief strony czynłąc 
.zadoŚć POStulatom konstytucji w przed­
Mocie ustroju tych w,ładz. 

Do'fychc~sowe IP!zepisy prawne w 
!fej dziedzinie były d'la kwdej b. dZ'ieLnky 
inaczed skonsrru<YWane i n~e lą'czyły się or 
ga:nkzm:ie z '])fo1elct:ami ustaw o gmiinie 
m:iejg,kiej i wi'ejskiei, oraJz o powiato­
wych zwi·ązkach itromuna1mych, będą­
cych już przedmi,o'fem obrad. 

Br01ektowana ustawa ma nos'ić "tymł: 
"Ustrój władz administracji o2ólnej", co 
ma odpowiadać !pojęciu ,prawnemu "adnu 
nistiraoji 'Pb11'fycznej". 
. Projekt ustawy wyszcz.e,gólnia władze 
~ej administracji, zaHczają,c do l!]Iich mini­
sterstwo, ~jew6dzitwo j starostwo, 0-

lTaz kasztelanie. 
Nowo-śoia jest W1ProwadJze:t1'ie czynnika 

obyw<3.,telskiego, wsp6tdziafają.ce·go z pań 
stwowemi władzami administtracyjnem!, 
a przedewszystkiem wprowadzen1ę 

• .Rady woJewódzkiej", 

jaKo organu dorad czego wOjewody. Skrad 
rady wojewódzkiej i s,p.osób jej wybiera­
nqa oraz 'Uchwa1ania, o-kreślać ma osobna 
ustawa o wojewódzkich związ:kach komu­
nalnych. Jako organ doradczy starosty, 
wstanie wprowadzona 

R d t. . ... 
'<' • ~ ~ .. a 8 . POwIato.wa • 

ttożO'tla ze starosty, oraz z dw6ch czlon­
k6w i dw6ch zastępców, wYznaczonych 
pnzez se jmik po'Wiatolwy. 

Najwj ększą atoli nowośoią, wprowa­
dzoną d'O ItlIaszego życ,ja J)'Ublicznego, 
będą 

kasztelanię, jako oddzielne władZe 'bez-
pieczeństwa 

w miastach, wy,dzielonych z powiatu, po­
siadające stanowislco prawne starosty 
na k tórych czele stać będą ka!:z~alano· 

włe. z 
.. ~adą grodzką", 

łajko O!fgan.em dorad,czym kasztelanów. 
Prócz kasztelanji, przewiduje p;ro.iekt usta 
wy takie utworzenie 

.. ~tarostw grodzkich". 

" . 

Woina . ~OUla O~ ~wi~towei. 
Pan Maks X., zami,eszkałv w iednym z 

~omów przy ul. Długiej. nie znosi teścio­
wei. z którą, niestety, zmuszony jest za­
mieszkiwać pod jednym dachem, l?:dyż da­
ła mu ona za żon ę swoją córkę i swoje mie 
szkanie, zastr~egając sobie prawo d') tego 
locum aż do samej śmierci. Koledzv pana 
Maksa opowiadają. że teściowa ma z nim 
ciagłe scysje. wtrącając się do rzeczy bar 
dzo dyskretnych i tonem energ-i cznvm po 
ucza go: jak być powinno. a jak il ie powin 
no i t. d .. przvczem używa bardzo przeko­

. nYVv·ującego argumentu. którego pan Maks 
słuch a : ho' , '" 111 ,.,170. bo i któi :lip. balby 

iktór'zy będą pelnić s)VIO'je funKcje z zaKre­
su zadań władz belzpiec~eństwa 'Przy po­
mocy urzędu miejsk1ego. 

Projekt ustawy, kttóry dąży do tpodnl'e­
sienia autoTytelu i zmacZienia władzy adnti' 
n~sVracyjnej w s,po~eczeństwie, 'Po sIa na-

wila wy.raŹlJ1ie, ze woiew'Oda i starosta Jest 
przedstawidelem rządu na obszaT'ze pod­
ległym jego władzy i posiada 'PraJwo re­
prezentowania Tlządu przy UIO'czystytch 
wysfąpiemtitach. 

---:0:-

• 
Łodzianie w Kairze. 

Lolo: '- Mamusiu, w Łodzi z pewnoścIą . jut śnieg pada i ludzie się 
przewracaj.ą. 

Matka: - A skąd wiesz, że się ludzie przewracają? 
Lolo: - Też pyt;:lnie! Znam przecież dozorców łódzkizh. 

Dlaue~o W roku ~ielij[ym nie ~flJmaDO DagrÓ~? 
Zadłużona fundacja Nobla. 

Donieśl,iśmy j'llŻ - i to stanowiło pew­
nego rodzaju sensację w całej Europie -
że fundacJa Nobla nie udzieli w roku bie­
żącym, żadnej nagrody. Dopiero w ostat­
piej chwi1,i ~d.ecydowa,n:o s·:ę pf1Zvznać na 
grodę s·zwedzkiemu profesoTolwi Man.ne 
Si e,gb'hanow.i z. Us,p.ali za jego pra,,;::e \11 

d.zi'edzirri'e antaiBzy promieni Roentgena. 
Faki, że fundaCja Nob-Ia ods~ą'pUa w ro 

się p i ęści. jeżeli jest lak wątłym jak Dan 
Maks. a teściowa kobi,etą budowy atlety­
cznej. 

Onegdaj pan Maks, stra'piony naukami 
teściowej, wypił z kolegami większą do­
zę wódki. która gO uzbroiła w odwaR"ę, 
więc też niby ten rycerz poszedł w nocy 
wspólnie z kole.g-ami do domu. aby stoczyć 
walkę z teścio .... ~. 

Po otwarciu drzwi pan Maks stanął na 
progu w otoczeniu dwpch koleg:ów, speł­
niajacvch role stiaŻy prz,cdniej, a dwóch 
kolegów dalszych pozostał,o za nim. ochra 
niając tyły n.a wypadek. l?:dyby teściowa 
wybiegła z innego pokoju i chciała zaatako 
wać ito z tamtej strony. 

Zabezpieczywszy się w ten sposób, 
dzielny rycerz. choć chwiał się iuż na no 
gach od wypitego alkoholu. rzuc i ł teścio­
wej wezwani'e do walki. a że wszystkie 
feśc ~ owe sa czujne. więc też i ta w mig­
zerwała się na nogi i pierwsza przvst<\pila 
do ataku. zachodzą:c właśnie na tvły przez 
drzw i pokoju. wychodzącego do sieni. 

P an Maks wysze dł narazie obronną re 
ka. ale dwaj rycerze, zasłaniaiącv jego ty 

ku bieżącym od swojej trady cj-i udzielania 
kil:k'll na.\tród doro·cznych, opinja pubHczlna 
w Europie zaintercsowata się sytuacją, \\' 
jakiej wala,da s ię ta fundac.ia. 

Jak wiadomo NObel w swolim t~stamęn 
cie zapisał mai~tek w sumie 31 miljonów 
koron szwedz.kich przeznaczając 20 na ll­

dzrielanie pięciu nagród rok rocznie po 200 
tysięcy każda. Nagrody te miały być u-

ty, odnieśli lżejsze rany. Uważając, ż.e wal 
kę prze.g-rali. wycofali się w popłochu z po 
la walki i dali drapaka. 

Ale pan Maks nie dał za wygmną. lecz 
schwyciwszy parasol teściowej, wpadł d,o 
pokoju, z którego nasta/pil atak i wspólnie 
z pozostałymi dwoma koleR"ami rozpoczął 
atak oskrzydla.iący, 

Teściowa, zahartowana już w Doprzed 
nich bo.iach. cofała się bardzo nieznacznie, 
mężnie odpieraj<:\Jc ataki nieprzvja·ciela, któ 
rego chciała nawet ugodzić bombą w po­
staci garnka kam i,ennego, lecz nacierający 
natychmiast zaston i ł się sztuczna mglą, o­
twierając szeroko parasolkę i atak t,eścio­

wej zupełnie osłabł, a ucierpiała jedynie pa 
rasolka. 

Sytuacja dla teści owej stara się g-roźną 
i trzeba było wycofać się na linię obron ną. 

Stanęła więc za różkiem i jęła rzucać 
pociski w nieprzy jaciela, ściąg-ając podusz 
ki. p i erzynę i t d. Dwai ad.1utanci pana 
Maksa. zupełnie niepostrzeżenie rzuciH się 
do odwrotu i po przez barykady ze skorup 
stotków i t. P. pr zeszl i na teren neutralny. 
a następni·e prz,ez s i eń dostali się na ulicę i 

I 

dzi·el aJll'e za najważni,ejsze odkrYcia w 
dziedlzini,e· flzyk'i, C'hemj~, medycyny i fiz.ja 
logji, a ponadto za dziel.a li te r.a,cki·e, bez 
w'z,ględu na język, w ktfuym zostały wy­
dal1e, ale odznaczające się wysQką ten­
denc'ją ddeową, a wreszde za najzasłużeń 
Sz.e i najskuteazń:iejsze dążenia do zbra,t".­
ruia ludów, zmn:iejszania ltUb zHkwido,wa­
nia stałych armIi { Wlj)'rowadzen,ia sadów 
wz}emczych między pańsuwami. Te 0-

stańn-ie nagrody mia,ly nazwę na2ród pO­
kojowych. 

Trzy p'i ,eTws~e nagrody przyznaj'e aka 
demj'a naukowa, nag.rodę meracka. - za,ś 
Akademia Lit-era.cka w Sz-tokho.lmje. O 
r.a·grQd~ie poko'j'()l\,\!ej rozstrzyga nOlrwe­
ski sto'rhiln,g, lo jest parlament W ten 
sposób Szwedzi chcieli uczcić pokojowe 
usposobienie narodu no'rwesk'ie,go. 

Te piękne idee lUJldatora spotka'ły si~ 
z .pewnemi trudnośdami Zie strony szwedz 
k,j.cm biurokratów. - P.rzed.ewszystlGem 
/Zużyli oni cztery lata czasu na załatwienie 
s:ię ze statutami fundacji. Nobell zmart 10 
grudnia 1896 roku, a dopiero 10 gf'Udnia 
1901 roku nastąpiło pierwsze przyznanie 
nagród. 

Natura,lnie u,rządzD,uo ogromną maszy­
nę admi:n-istracyj.ną, kupiono kosztowny 
gmach, zorganizQwano olbrzymi sZitab u· 
r:zędników, sekrr"eŁarzy, bibHo,teka-rzy i Hu 
maczy, a to wszystko pochłonęło prawie 
czwarta czość całej sumy, przypadająceJ 
na nta2rody. 

Ale i to ieszcz,e ni-e wyjaśnia, dlaczego 
wysokość TIla,gród jest s·taie r.ed1$'owa,na. 
Od roku 1901 do 1903 wynosiły one rocz­
nie 700.000 koron szwedz'k'ich, a obecnie 
pOZOistaj.e do rozporządzeuia rocznie tylko 
575.000 koron, tak, iż nagrddy zredukowa 
·00 zostały do 118.000 koron. A przvtem 
niejedno,kmtnie wogóJ.e poniechano udzie­
aania nag;ród. Tak np. Oii,e przyznano pię­
cioKfO'unie na.g-rody Zia m~dycY'11ę, za che­
mię - c~terokrot1:1de, za literalmę dW1lJ­
k:mt l1~oe , a za filzykę - jednoUcrotnie. 

Podobno właściwym tegO pOwodem 
Jest, że Szwecia Obłożyła fundację clężk1. 
m.i podatkami. W' ostatnich 10 latach łun 
dacja Nobla zapłaciła skarbowi szwedz. 
kiemu 3.424.000 koron, a do tej sumy nie 
wJ.icz'one są j,eszcze podatki komunalne. 
Z POiWY'ŻSZigO wynika, że wymówlka, jako 
by w roku bieżącym nie bylo 1udzi god­
n ych odz.na,czen1a nagrodą, jest tylko pre­
'tekstem. 

-~:-:-:-=-

GRECKI RZAD PRZECIWKO ZBYT 
, KRÓTKIM SPÓDNICZKOM. 

Z Aten donoszą, że na skutek polece­
nia prezydenta ministrów, Panl?:alosa, poU 
cj,a ateńska wydała zarządzenie. że l:obie 
tv w wieku ponad lat 12 nie mOl?:ą nosić 
krótszych spódniczek. aniżeli 30 cm. ponad 
zi emią. Za małoletnie. wvkraczaJace prze 
ciw temu przepisowi. będą pociągani do 
odpowi·edzialności rodzice. 

4Hd 

pomknęli do swych kwater. 
Pan Maks nagle został zaatakowany 

z lewego skrzydła przez żone. która spała 
w sąsiednim pokoju, a przebudziwszy się, 
natychmiast zorIentoWlata się w położeniu 
iJuszyła do ataku na męża. nie bacząc by 
najmniej na miodowe miesiące. 

Sytuacja dla pana Maksa stawała się 

groźna, ale bronił się, .iak lew. Chwytał 
więc, co pod rękc WPadło i miotał na wsz)' 
stkie strony, lecz wkrótce amun icH zabrak 
to, a otrzymawszy kilka potężnych ciosów 
od atakujących gO dwóch biało .dów. runą! 
na podł'o .ge. zanurz.ając się gtowa 'J,' picrz~' 

z podartei poduszki. 
Był to moment decvduiący: teściowa 

natychmiast podbiegła do bezs:tllc~O n;e­
przyiaciela i uderzywszy gO jak i emś naczy 
niem w mózgowni cę . przyp : cczctov,ała 

swoje nad nim zwycięstwo. 
Obecn ie tocza s i ę le szcze układy pako 

jowe, które - iak utrzymują przyjal:icle 
pana Maksa - skończą się carkowicie ka 
pitulacia pokonane.go i zupełnem podpo­
rządkowan;em s i ę pod przemożne rządy 
zwycieskiej teści~weJ. 

\ 
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Z pogrzebu królowej Aleksandry. 

Kr61 Jerzy, ksią!ę Walji i kSiąz., Jorku kroczą za lawetą, wiozącą zwłoki 
zmarłej królowej . 

• " • • . ' 'I'" .. ,. , • " ,;"." -~. '" • - .!r, 'I' 

Olbrzym, który się uwziął na kobiety. 
Jui kilka z nich od straszliwego uderzenia jego 

maczugi straciło życie. 
Wedle doniesień z miasta amerykań­

&Kiego Toledo (Stan Ohio) grasuje tam od 
~w6ch tygodni jakiś tajemniczy osobnik, 
napadającv wieczorami tyłko kobiety. Ma 
~ być olbrzymiego wzrostu mężczyzna, 
~óry j.ednem uderzeniem IDa'czugi zabija, 
lub ciężko rani upatrwną ofiarę. 
. Dotąd zabil 'fen ·potworny zbrodn.iarz 2 
~obiety, 3 inne ranil tak ciężko. że wal'czą 
~e śmiercią. w sZIPitalu a 5 zadat tro'che ł'Żej 
tze rany. Kobiety, które przeżyły zamach 

:0: 

pa swe życie, dają bardzo niedoktadny o,:, 
pis mordercy, ponieważ dokonuje napa­
dów w miejscach slabo oświetl'Ollych ł z 
błyskawiczną szybkością. 

TysiaJC członków .. Legjonu amerykań­
skiego". k.ilikusef ochotników, oraz cala 
mLejscowa policia poszukują. mordercy, ale 
dotąd bezskutecznie. Owszem. udalo mu 
się dokonać w osta,tnich dniach dwóch na­
padów cal!kiem bezkarnie. mimo. że wszy 
stkie ulice miasta To,ledo są strużone. 

Kopja enecji na amerykańskiej ziemi 
"owe miasto. 

Zas'obni w 'Kapifałv przedsiębiorcy ame 
:rykań'scy wpadli na pomysł wybudo.wania 
:ko.pji Wenecji w Stanach Zj:ednoczonych. 
Nowe miasto ma powstać w Lindenhurst 
WZy brzegach zatoki Greath South Bay. 
Nowa Wenecja ma być jaknaJdokladllieJ-

sza kopia prawdziwej, Prowadzone w ame 
rykańs:kiem tempie roboty mają dopomóc 
do dzwig-nięcia miasta j1}Ż na wiosnę przy­
szłego roku. Zapobiegliwi przedsiębiorcy 
sprowadzają już z Wenecji wlrls:.kiej gO rudo 
l}erów. gołębie, łodziarzy ... 

-:-:-:-:-

NAJGłĘBSZA DZIURA NA ZIEMI. 
Szyb kopalni zlota. 

Z Johannesburga, w Afryce południo­
wej donoszą do dzienników londvftskich, 
że w jednej z kopalń złota Randu wyko-pa 
no szyb ~dębokości 6900 stóp, tj. prawie 
2300 metrów. 

Przy kopaniu fej .. najg-fębszej <Murv na 
ziemi". lak wyrażają sie g-órnicy miejscowi 
wydobyto z niej 230,000 tonn ziemI 1 skał. 

-~: :-.-..--.. 

KUPON ULGOWY DO KINO-TEATRU "LUNA" 
na program: 

l1li M AT 
daje prawo na Wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse ,,1.50. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

.. 
la lrogiem ga~inetu iwiatowego KrelU1B. 

Rockefeller wszelkie recepty na wzbogacenie si~ 
uwaia za humbug. . 

Wychodzący w New Jorku dziennik 
.. Mornin~ Post' podaje oryginalny wywiad 
współpracownika swojego Gibsa z 82-1et­
nim miljarderem Rockefellerem. 
Zaledwie zdażyłem przekroczyć próg ga;­
binetu światowego Krezusa - pisze Glbs 
- zaskoczony zostałem jego pytaniem: 

- Czego się pan spodziewa odemnie do 
wiedzieć? 

- Chciałem poznać pańskie zapatry­
wanie na zadawane wcią'ż pytanie. w ja­
kim stopniu bo~actwo czfowieka uszczęś/i 
wia? Nikt chyba lepiej nie rozwiąże tego 
problemu. nii pan, najbogatszy z miljarde­
rów świata. Pieni(}dzmi wsźak mozna 0.­

siągnąć wszystko w świ,ecie. 
- Tak - o-dr,zekl Rockef,eller - kupić 

mo.żn.a wszystlw. oprócz zdrowia. mtodoś 
ci. dobrego humoru. stawy. uzyskanej ta­
lentem! prawdziwej miloś,ci. Tego i za mi­
Hardy nie dostanie. 

- Tak. - odrzekł Gibs, - ale posia­
dając ten maJatek, można się !ec~yć, mło­
dość i zdrowi'e przedłużyć. Chyba nie ule 
• 
Krateczki sądowe. 

ga wąitpliwości, że maialek panu duŻl 
szcześcia w żvciu przyniósł? 

Na to pytanie RockefeUer odPOwiedzia 
p'r~cząco. 

- Jalk często - dodal - w różn. sytua 
cia'ch życia marzyłem o pozbyciu się ciążą 
ce2'O mi nieraz maialiku. Gdybym hyZ wte' 
dy rozdal mój majątek. rodz.ina moia po-: 
traktowałaby mnie Jak wariata. Wyzbvć · 
się części - niema celu bo czy się ma dwa. 
dzieścia. czy dziesieć miljardów, to postaci' 
rzeczy nie zmienia. 

- A gdyby pan drugi raz na świat prz:y 
szedł - zapytał Oibs - CZy walczyłby 
pan znów o zdobycie maiatku? 

- Wszel!kie recepty wzbogacatlla s:ę li 
waiam za humbu~ - odrzekł Krezus. -
Każdemu z nas los jest z ~óry przeznaczo­
nv i nie od nas zależy jak się życie nasze 
ułoży. 

- Oto i wszyStko. co mogę panu powie 
dzieć - zakończył meLancboJUnie smutn}l 
starzec miliarder. 

--~OJ---

• 

~mutnJ elilog lełnei wraieó non. 
Kawalerska jazda i 6 tygodni paki. 

Pomimo fatalnych czasów stagnacji 
drożyzny, plajt ,i bez.robocia są jeszcze w 
bawełnianym grodzJ.e obyWatele odzna~za 
iatcy się szampańskim humorem i kawaler­
ską fantazia. Do liczby ich należy bezwąt 
pienia pan Artur Welk. zamieszkały przy 
ullicy św. Andrzeja nr. 13. Q którego burzli 
wej acz n4e,z.by,t fortunnie zakończonei es­
kapadzie opowiem poniż,ej. 

Pan Artur dostał pierwszego pensję. A 
gdy iest forsa w kieszeni należy się fajnie 
zabawić. W gronie przyjaCiół serdecznych 
od kielisZlka wesoło i ochocw płynął czas. 

I oto o g-odzin,ie dwunastej w nocy. po­
tężnie wlany wydostał się pan Artur na uli 
cę w cdu poszukiwania przyz6d roman­
tycznych. Kroik,i swe skierował ku hoL~io­
wf .. Mantemla", gdzie o tej porze bawiła 
się zamożniejsza t. zw. złota młodzież na­
sveg'O grodu. Gdv jednak stanął przed rzę­
siście oświelllonem foyer zdjęła go nagła 
nie§n1~atość. Dohrą chwilę stał. nie mogac 
fę Z!decydować na wkroczenie do hotelu, 
gdy oto nag-Ie wzrok je\ro padł na samotnie 
sterczącą na rogu ooroźkę. 

Genialna mYŚlI zaświtała w m6z~u pana 
Arlura. Eskapada drynda po mieście. Za­
miaT swój natychmiast wprowadził w 
czyn. RozsIadł się wY\rodn!e w dryndzie i 
kazał je·chać. 

- A dokad, pros.zę łaski, pana? 
- Nie twoja rzecz1 jedź, jak ci każę! 

Przedewszys.1!kiem na Pietrynę l Ino tak z 
fasonem, po kawalersku. I za,częta się jaz­
da. Piotrkowska ulica o tak późnej godzi­
nie wydała się panu Arturowi cz.arują.ca. 
Kazał przeto zawieść Się a:'; na róg' Gtów­
nej, następnie z powrotem na Plac Wolno 
ści, a stamtąd na Andrzeja pod 13. A w cza 
sie tei jazdy kawalerskiej dobry humor je 
go doszedł do purrktu kUJlminacyjne2'o. 

Dorożkarzowi ów wesoły pasażer ja­
koś niebardzo się podobat To też ze sZ'Cze 
rem zadowoleni,em odwoził gO do domu. 
Z fasonem zaj,echał prz,ed bramę. Pan Ar­
tur z ,trudem wyg-ramolH się z dryndy, za­
dzwonił prz.edewszysjtkiem do dozorcy, a 

naste-pnie zaczaJ przetrzasać wszyslk,ie 
kieszen.ie i pu1tilares i o dziwo! uJe znalazł 
tam ani grosza! 

Przepraszam jednak, maleńka nieści­
słość: oto z portmonetki swej wydobył 50l 
groszy i z namaszczeniem wręczył ie mi· 
strzowi bata. 

- Żyj brachu za mój ciężko zapracowa 
ny grosz! możesz se teraz wypić porządne 
go! - za wołał kordiaLnie. Na takie dictum 
dryndziarz uchylił czapki, sadzą.c. iż o­
trzymał sowita zapłatę za nocny kawaler­
ski kurs. Spoirzał POd światło i zakląJ. Sko 
czvł z kozła l energicznym tonem zażądat 
odpowiedniego WYnagrodzenia. Pan \\tetk 
może i miał szczerą chęć ża;daniu temu u· 
czvnić zadość. lecz cóż, gUy nie miał pie­
niędzy! 

Od stowa do słowa i wybuchła awan­
tura tak głośna, że na mie.ls'ce jei przybieg-ł 
policiant. 

- Żle ze mna! - 'Pomvślał pan Artm, 
ujrzawszy 'Posterunkowego i usiłował 
czmychnąć do bramy, zdołano stO jednak 
zatrzymać. . 

To wYDI'owadzlfo g-o ostatecznie z rów 
nowagi. Gdy policjant, prag'nt\c ;ro wyleg;i 
tymować. spytał o nazwisko. palną,l pod, 
adresem strÓŻa bezpieczeństwa ~OCZystą 
mówke. upstrzona epitetarn~ !1ie nadaiace 
mi sie do powtórzenia w prasie. 

Po dość długotrwałei szarpaninie zastal 
wesoły Arturek odstawiony do VIr komisa 
rJatu, ' g-dzle spisano odpOWiedni protok& 
za ubliżenie i opór w~,ad.zy w czasie pelnie 
nia przez nią. obowiazków sluiJbowych. 

W dniu onegdajszym Artur WeMc sta­
nał przed sądem 4-11;{) okręgu. Liczni świad 
kowie podal! .szczegóły jego zachowania 
się wobec policjanta, nie mÓwiąc już o do­
ro~Hm. : 

Po krótkiej naradz;ie pan sędzia Pron­
czak o~ło&n wyrok, Slkazuja;cy Artura Wel, 
ka na 6 tygodni aresztu. ' 

DrOg'O. zaiste. kosztować ;ro bedzie peł, 
na przY1?:ód l wrażeń noc! ' 

&;a wlcz. 
) -.:=-~-- .. 
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Dzień w foazi. 
--(---, 

Dobra para nÓ!!;1 robi swoje. 
Energja córki okradzionego. 

(x) Do składu manufakiury p, Ejllen­
berga, !przy ulicy Lirpowej 2,~szła w datiu 
wcwraj'Szym dość przyzwoita "parka" ze 
szczera chęcią zaopainenia się w c,ie'Pfą 
bieliznę. 

Było to wczesnym ranki·em.. Ej'len­
berg- kU'Piec 'Pe,lem przesądów nie chcąc 
Wytp11Śdć pierwszych koli'eIT1'tów ni€łzata­
twiony.ch. stara l się im dogodzić w kup­
nie towaru. 

Mimo fu do zgody nite doszło. K~~e.nd 
nie kupiH tik i 'WY'szH z,abierają'c ze soba 
sweatr. ciepłe kDszulki i inne rzeczy na 
sumę kHkudz,jesięciu złotych. , 

Swjadik:Jiem 'WY'StętPU pary "szolPenfet­
dzdarzy" była 19-1efuia C6T1ka Ejlemherga 
- Cba,ia. 

Ta nie namyślając się wiele wYbieJ41a 
ze sklepu l znikających u wylo,tu po!prz.e 
cznej uliczki zJodzi'e<i ujeta. 

Cha.ia dzierżąc sHna dłonia zacną 
"parkę" odprowadziła ją do po1J.l.i.skieg-o 
komisarja1u, gdzie nastGl'plto rozwiąz.anie 
sprawy: Chaja otrzymała skradZJiony to 
war, a ztodz:ieJe zna'leźli się w "kozie". 

Akade'mja listopadowa. 
W dmdu 6 grudnia b. T. odbę<llzie s.ię Q 

rodzinie 4 po 'pot uroczysta Akaodemja ku 
~zci Po'wstalf1!ia Lisooi)Jadowego, w sali 
Szopen,o:wców przy ut pjo,frlwwski-ej nr. 
92, na 'której wygloszą okoJ.icznościowe 

referaty: po.sran~ do Sejmu Ho1der­
Egerowa i ks. Zych, redakto'l' "Słowa Ka­
'f.oli,ckiego", !przy współ'Udziale chóru SZO 
penowww ~ orkiestry, oraz będą wy­
głoszone 'J)rZelZ uproszo.ne pam.i·e oko'liczno 
ścnoWie dekląmacje. 

-r--:o::---
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V. CROSS. 

P AWO SER'CAa 
POWIEst. 

OdkHk'u dni żyła już w dziwnem oszo 
lomieniu. Dotychczas nie O'trzymała żad­
nej odpOWiedZi na swój Hst; matka osfrze 
g-ata ją Jednak. aby ni,e czekat.a, alobowiem 
Roland napewno rozgni-e'wa-ł się po orrzy 
maniu n!epmyjemnej wladomoŚ-Ci; jedyną 
pO-c:iechq mogłoby dlań być natychmia­
sT.owe małżeństwo Heleny z innym męż­
CZYZlną. 

Wedt'ug< tw,ierdzenia ma·tki, istniał fa­
ki czfowi·ele, który koobat He'lenę; był 
nim niejaki pan Jan Wilta, 001 ery tow a:r. y 
urzędnik m in;isteria1ny. Gdyby He.1ena 
zgodzifa się wyjŚć zań zarnąż zaos'z'czę~ 
dzi7aby sobie i swej rodzinie, a także R.o­
lamdOW'! obaw ł trosk, które były sku't­
kiem jej nieopatrznego kroku. W ten spo­
s6b nie przestawafa ma-tkę przeko!l1yWać 
Heleny. Spodziewat'a się naturalnie za­
wsze. że Jej córka ,.zrobi lepszą partję", 
a1e teraz Już było zap6źno myśleć o lem. 
Nie można przecież było czekać: każdy 
ly;d.zioeń olzna·cza,ł wzros'f niebezpi·eczeń­

&twa zostanla z: oczek iwanem dzieckiem 
lIa lodzie. A szkoda l Jej p-ięlmość i ory­
g1inalność przepOwiadały jej z,upelmJe in-

lny 10's, aniżeli ona sama sobLe zgotowała., 

a-emn·czy d ch. 
Odwaga i wytrwałośf detektywa-ochotnika 

wyświetliła zagadkę. 
'(rn.) Niemiole zdziwienie ogarnęło zwy­

klI1e pallią Ewę Sm ac.z.ną, mieszkankę do­
mu przy ulicy Sw.'red 21, .na widDik braku­
jących staae arty:kułów żywnośoiowych. 

Te spDstnzeże:nia p. Smaczna cZYInita 
już od łcil!ku 'tygodni; poszkodowana wJ'a­
ca:ją1c do domu po ca~odzien.nej pra'cy, 
drZlwi mi~SJzkania zastawa.ta .zrwylcte na­
leżycie zamkimięŁ-e, 'W zamku ani śladu u­
szkodzenJ.a. 

Podejrzenia slkoieroiWla,ł1Ie na s ąstiad ów , 
okazywały s.ię ,",iest'l1'sznem~. 

Jeśli nie sąsiedzi, to iktóż m'Oże 'kraść 
wiktuały - to pYltanie ni·e dawało sp<>­
koju !p. Sma.cznej. 

Pos.z:kodow..am:a oJ)O'wiedz.ia,ta o 'tajem­
niczych odwi'edZlInach d~i'Wnego "gośda", 
nie poZO'stawiają'cego po sobie najmniej­
szego ś'ladu, bratu swemu Wiktorowi 
WłD·ścjańsiri'emu, za111,iesz.k.ałemu przy u-

'Iicy Lelewla 27. Tem postanowit zagadkę 
.tę rOlZWaą2ać. Biedził się dłlugo i 'Wll'esz­
oie dD'piąl swego. 

Bo oto w dniu wczorajszym, IPO kiilk'u· 
godzinnem wyczekiwaniu w ciemnym ko 
rytarzu, skos'tn~.ały z zimna 1l'slvsza,t lek­
ki'e i os:tr.ożne krol{!i. Za'c1ekaw,kmy wcj­
snąt s'ię rw 'najciemniejszy :kąt !korytarza i 
czekał. 

Otulona w chustkę postać kohi.ely bez 
Slze1est!l1i·e otworzyła drzwi mleszkan'ia p. 
Sma'cznej i po chwiili wyszta niosąc w ro­
gu chustki SJpore zawiniątko. 

W·lo.ścijańslci wyskoczyl z ukryoia i 
'I1Iiewiastę zatrzym,a:t 

Sprawa ~ajem'l1iczych oQwied'Zlim wy­
świetlona ... 

Kradzi>eŻY doJmnywata córka wfaści­
cie1a dOil11u niejaka Irena Kiroclunałska. 

---o~--

Typowy obrazek holendet's'del wioski, nad którą królule olbrzymi wiatrak. 

Ostry spór na tle karcianem. 
Pałką w głowę. 

w poNis'k1ej ws,ł Pęczycy w mdesZika­
niu jednego z wieśniak6w :Franoisz.ka Cu· 
dzińSJkiego odbywała sdę przyjacielska 
gra w kar·ty, ' do kt6rej zasiedli dwaj g-oś­
de: Wadaw Gil i Mieczysław Stan/ik 0-
raz sam gospodanz. 

Oto podraż.niQnv QilI s'chwycH sfoją'cą 
w kącie ciężką patkę do Huczenia karto-

ni i uderzył nią StaniKa prosIo w gtowę, 
,tak mo·cno, że 'ben padl ni.ep.rzytomny na 
pocltfogę. 

. Gdy go .ocu·cono, sprawcy awam·tury 
ju.ż n.ie było. Gilowi pękta w kijku miej­
scach skóra na czaszce. Stan j-ego nie 
:Jest grotfuy. 

--:0:'---
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Jedynem wy,jśCi'em z arcytrudnej syfuacj1 
bylo plflzyjęcie o'śW!i'adczyn podetaif'Zate­
go, atle soHdnego kawaJlera. . Pani Tom e 
'Powt.Cłlrzata to doziefl po ooiu, bolejąc nad 
b rak ilem 'd{)ś'Wliadcz,emda i przebiegłości 
s'Wej c6rki, ' która I\1ffe chciała i nie umia.loa 
wykorzystać nadarzającej się sposobno­
ści w celu malowania siwej dobrej sławy. 

łIe~,ena o,g.ląd.ata ·teraz obojęlnie bran­
so,llebkę, przysłana, prz.ez p. WiHę. 

- Nie m.ogę jej przecież przyjąć, -
myślaJa, - i wcale '[Ii na jego I)}odarun­
kach nie zaleiY. Jeden pocałunelk Ro­
landa ma dJ.a mnie więks'ze ZIf1,aczenie, ant 
żeli wSllystkie klejnoty świalfa razem 
w~ięte. Dlaczego muszę być taką nioe­
srozęś1Jjwą? Czy rzeczY'wiśde na 'to za­
służyłam? 'Czy umUowani.e samoil:nego ~ 

nieStZczę§liwego ci'łowieika Jesł zbwdnią? 
Nde wy:rząd~itam 'Prz,eci'e:i: ni:i:omu żad'l1ej 
1Wzyrwlcly. Nie popefnHamfeż żadnej 

'lbrodnq, chyba m:ajwyżej zrobiłam, fa:łszy­
wY krok,; niestety Ś'wiaif błędy towarzy­
skie kart-e 'O wiele s'llTowiej, aniżeli naj­
większe nawet przesfwsfiwa lub zbrod­
nie. Czy żałuJe wobec lego, że !postąpi­
łam nierozważnie? Ni'e, nri,e i jes~cze raz 
nie! Jaką ja byfam szczęśH'Wa l Jaki·e 
rado·Stne tpnzeżyf,am chwile. Teg.o nikf 
nie zabierze, żadna moc nie zdo'ła mi wy­
drzeć lego, co przeżylam. 

Usia,dla na sofie. Jl'zyuna1a. jesrzcze 

cią,gle hram:soletkę w ręku, chociaż na 
'ł1Ii.ą nie J)aJtrzyla. Z OCZIU joej spływ.a.ly go­
rą.oe łzy. 

- Rolandzie, - szeptała do swoich 
wycz.arowanych z niedawnej przeszłości 
wg,pomnień, - chęt.nie będę cierpiała i 
zdobędę się na majwięks'ze nawet po·świę 
ceni'e, bylebym tvł1w od ozas'lt do czasu 
mogła ciebie zoba·czyć, utonąć w twnim 
uś·cisku i uczuć twoje gor3,Jc.e pocaltmki .na 
mych ustach. 

Sledziała zamyśllolTla pnzez wi,ele mi­
nut i nie zauważyła, że drzwi się cicho 0-

'llwOJrzy:ły ~ do pokOju we~zła Eugenja. 
Sukn'ia slios[try była ostatnim krzykiem 
.mo:dy i is;t.nym J)O·ematem z jedwabitu i ko 
ronek 

- He1eno, - rzekła o'strym 1 olie.przy­
Jemnym grosem, - dijac.ze.go ni,e wra,casz 
do nas? Wszyscy {) ciebie pyta~ą ,j ma­
mus·ia jeStt n i E!lzado wo'lo na l 

- Nie mam chęci. Nie l'l1bię f,al1czyć. 
Powi'edz, że jestem chora, albo wymyśl 
cok'01v.rie.k innego. Chcę mieć spok6j. 

- Alleż pan Jan lesf na dole. Powia­
da , że obiecałaś mu ki'lka tańc6w. - sta­
nda się Eu~enj.a !)rzelamać jej '1~pÓil'. U­
s:a,dłszy przy Helenie na so1'ie, ciągmeła 
dalej przymilają'c s1ę - Heleno. przyj­
miesz go., jeż·eli ci się oświadczy, nde:praw 
da? Mam w.rażeni'e, że OITl tO uczyni dzi·­
siaj wieczorem. Musisz si,ę na 'to lZ<iecy.., 

Sezamie, otwórz się I 
Ukarana nlecierpliwoś~. 

• (x) Prz,ed 'lo:ka,l.em biura 'W yp ta-t Y lZap.t. 
m6g przy ulicy Sosnowej l, ruoh wielki. 

Ludzrlska w oczekiwankt tych kilka 
złotych, wyczekują fuż kilka godzin przed 
rO'ZiPOCZE}cJem urzędo'\vania. 

A tu mróz dokucza ... każdy chce byt 
pierwszym. 

Najwięcej jedn.ak MOOiwpl'iwi!y s'i~ 
hzy młode i per.ne werwy' niewiasty, a 
mdanowloie: Ewa Pi'ekarska, AJnlTla f"abi· 
siak i Irena Su1ejewska, wszystkie mie 
szka:n'k,i Choj.en. 

O god<ziJ1li·e 9 bimo wresz.cie otwar· 
rto, trzy bohaterki rzuciły się jedn~·ześnie. 
ZrobU SIi.ę zator. Obojętny na wszystkb 
Hum 'Ode.pchnął je :na stromę. Gdy znala­
zły się na 'Uboczu mię<lJzy kohictami za­
wrzała zac,iekła walka. 

Szpi!lki, grzebien1,e, cżęś-ci garderoby 
a M!\vet .buciki Lruwaly w powierZlU. 

I krwawo by się to skończyID, gdyby 
n+c posterunkowy. 

Wojownicze niewiasty poprawiły swe 
Dotargane hla\ety 1 T>OO!zły do XI korni· 
sarjafu P. P. skąd po spisanym protokule 
wypuszczono je na wolność. 

Dla mieszkańca 
z Ozorkowa 

To historja całkiem nowa. 

h :) Wie>czór ... tlCt ulicach pustki. N2 
dW0rze'c kolejowy śpieszy mieszkante, 
Ozorkowa, Szaja Berkowicz. 

Nag-Ie podchcd~i do n~ego mężczyzna: 
- Pan do podą.zu? -- Ja też! 
Ida raJzem ... Wtem wyminął ich jak:'; 

11'f'~:czyzna i gtJ.bi na ulic~r Traug-uHa pa·· 
ezkę. 

Berkowicz z przygodnyn:n towarzy· 
szem zgtubę natychm~sf' podnieśli. Led­
'\vo to uczY'I1tli a już nadbiegł 6w niezna­
jomy i mówi: 

- Zguoitem 800 dolarów, panOIWie je 
znaleźl>il 

NIe pomogly P'folesty. Pseudo,poszko 
w.amy, obrewidorwa·t k'i,eSlZeo,ie obu ś-pie· 
szący;oh do p.oc.i ąg>U , nie omieszkując jed· 
tf1,ocześnd.e sk,raść Bo'rkowiczowi kHkama· 
ście ztvtyC:h. 

Po rewizji tej -towarzysz p. B. zbiegI 
r6wmież a BorkOlwlaz zosa! sam bez gro­
Slika w kti.eszeni. 

-':-_.:-' ~-':-. 
4#: Wi a'Q&i&iJ.łIłłłMIiL 

dować! Jeśli to jest prawdą, co mama mi 
oWwia:da,la, fo byłoby rzecz~ WlProsf 
straszną, gdybyś ni·e wYSlzfa jak naj· 
szy1J.ciej zamąż. Rolalld nie może się 
przecież z to,bą ożenić, musisz więc 2Jn,a­
leźć sobie innego. Dla'ez,ego patnzysz n~ 
mnie ,t.ak dziwnie, Heleno? 

- Co ol mama POIWi,edz:lafa? 
- Tak .. wiesz prze·cież... ale to nle 

1es'f tak,ie stras2'Jl1e dla oiebie\ jakby to by­
to dla wielu innyC'h. Masz przecie'ż tyIu 
adoratorów. Od ciebie zaleiy, ko,go 2 

nich wybierz·esz sobie na męża. Pan JaJ:'! 

jest jednaJk z nńch WSlzY'S·fki.ch najboga­
tS'zym, dl,a'tego też .powinnaś si'ę n.a niegv 
zdecydować . 

Hoelena odsunęła Sqę od siostry, która 
dotąd siedzlała tuż przy ojej. 

- A więc chcesz, abym ,przyjęta o·świad 
czyny palna Jana i WJIlwiodla go w pole? 
Abym mu 'łlliczego nie zdradzilła pT1zed ślu­
bem? 

- Tak nafura~nie. To byłoby strasz· 
ne. gdybyś mu coko1'\V1i,ek PO'wied'Ziiata o 
rem, co się to·bie 'Przytrafiło. 

- Uważam, że by toby wi·elokroć slras'z 
n'iejszem, wywieść w pOlle człowieka, ktfó 
ry mię k.ocha i we mni'e WJi.erzy. Ko,c·ham 
jednego Rolanda i pozostanę mu Wlierną, 
bez wzg.lędu na to, co się słam.,ie! 

d. o. a. 
-~Q .. 
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W labiryncie iycia łódzkiego. 
--x--

Int~r~1 Ifl~~~wnntki~m '[lyli : łÓ~I~a kultura uoiJi~[~D. 
Typowy 'odzianin nie zna hamulca, gdy chodzi '0 interes .• _. 

Ale zasady dobre w interesie --- produkują dzikusów w życ·iu. 

Powiedzmy to o:twar'Cie i - pro slo· z 
mosfu: derpimy w Łodzi na o'RTomny nie 
dostatek, dającY ' się w naszem życiu pub­
licźnem na każdym kroku we znaki... 

Na brak obyczajności i soołeczne2o Wy 
chowania. 

Bezwarunkowo sa w Łodzi sfery ludzi 
ood każdym wZ21edem kultutalnJ.'ch. ilość 
ich Jednak - znikoma jest w stosunku do 
znakomitej wiekszości takich. którzy -
mimo szkołe i zewnetrzna. a wiec pOzor­
na tYlko o2ładą. - zachowuja sie w życiu 
publicznem. na ulicach miasta. tak. ia,kby 
Łódź znajdowała sie conaimniei IZdzieś w •• 
~rodkowei Afryce. wśród lasów Ubant!i. 
a mieszkańcami jei byli ... murzyni szczepu 
Hotentotów. nie zaś europejczyCY XX-20 
wieku ... 

AFRYKAŃSKA KULTURA • . 

Nie obrażajCie się. mH'i współmieszkań 
tv. parabola nie jest. przesadna. ani zbyt 

, nacią,g-nięta nawet... Bowiem tylko rzecze 
ni mieszkańcy lasów dziewiczvch mo,,g-liby 
zachowywać się tak be.zwz,g-lędnie jeden w 
sto·sunku do dru,g-ieg-o. jak to często można 
'laobserwować przy wszełikclt odoowied­
aicb okaz.iach w Łodzi ... 

Opowiadał mi znajomy o naslepującem 
"zdarzeńku", (którego nao·czn, był świad­,. ) Klem. 

PRĘDKO. BO MI SIĘ SPIESZY. 

Jechał we wtorek zrana ulicą Narufowi 
eza tramwai. Na parę domów przed przy 

, stankiem przy uj Skwerowej, jakiś "pan" 
i ele,g-ancko i dostatnio odziany i na "in.teH­
,g-(,\!.lijt". , wv,g-lądajacv - clwe wys'koczyć, -
ale nie może. bo na stopniu stoi dziesięcio­
letni dzieciak. uczeń śpieszący do szkoły. 
k16ty chce równeż wysiąść na przvs.tanku. 

- Prędko - wysiadajno. albo właź". 
~ . - Jak stanie. proszę pana ... 
~ ! - Jazda ~ prędko. bo mi się śpi,eszy! 
. - No - niech mnie pan tak nie pcha-

; Kfzykną.f chłopiec, ' ale nim zdą,iyl wymó­
. wlić. im zosTal ener2icznie i bezceremoujal 
:nie wypchnietv przez .. pana" z tramwaju 
na jezdnie. Pchniety w przeciwnym kierun 
ku - wvciąJzoał sie na bruku iak długi ... 

.. Pan" znilkł na zakręcie ulicy - potlu­
czonegochłopca podnieśli i odprowadzili 
koledzy. 

Gtupłtwo. Nk się nie stało. ŁodzIanin 
jakiś śpieszył 'Się za "interesem'~, a że tam 
przy tej okazii dzi,eciak móg-ł sfradć l1o,g-ę 
1>od kolami ltamwaju . - no .. przecież nie 

. stracił ... 

CZY TAK POSTAPIŁBY DZIKI? 

I POwiedz·cie·.feraz, mili wspófmiesżkań 
cv. CZy porÓwnanie te,g-o łódzkie,g-o :;pana" 
do hotent·ofa afryk.ańskiego iest pr.Ziesad­
ne? A może murzyn prędzej obraziliby się 
i powiedział z godnością: 

-.:. Tak ' żaden czarny z dziećmi nIe po­
sfępu.i'e ... 

Na każdvrn . krolku spotYKamy SIę wży 
ciu pubHczneJll miasta na'gze,g-o z brakiem 
lakfu. niekuIturainem ni;eusfępowanlem so­
Qie wzafeulnie miejsca. deptani'em po pię­
·'fach. nieliczen'iem się i 'f. d. i t. d .... Interes 
orzedewszystkiem a o wszystko imIe dbać 
nie warto. . . 

Prze<lięf.ny. tyPOWY lódzKI ~esze:fciarz, 
!idy chodzi o interes, nie zna żadnych prze 
;szkód. ani hamulców, dyIdowal1YClh przez 
~zucle europejskiej cywilizaciI. Zasada 
~a -:- może skądinąd nawet' zdrowa i w in 
~eresach pożądana - nie mOlŻe ilednak być 
istosowan.a wszę:d.zie 1 zawsze. 'bo utrudnia 
k~łura:me. norm*e: Życi.e ·:o~ótu i nierzad 

ko prowadzić moż-e do fatalnvc.h skutków .. 
O ile łatwiejsze i prtyjemniejlSze byloby 

życie w Łodzi. ,g-dybyśmy. miesZlkat1cV lej, 
saml starali się nie utrudniać ,g-o Jeden dru 
,g-i·emu tam. gdzie nie za·chodzi potrzeba-

g-dybvśmy więoej liczyli się z współobywa 
telami. 

Zaoszczędzitoby nam to nIejednej ży­
ciowej .. przy/{rostki". a często ' i wielkiej 
przykrości. (iauJL) 

Z ojca na syna. 

Pan I: Co ten chłopczyk wyrabia? Od godziny już skacze jak 
opętany. 

Pan II: - To jest dziedziczne. Ojciec jego był zawodowym gimna-
stykiem. .... UM··" 

Premjera W Teatrze Miejskim. 

DZWONEK ALARMOWY.' 
(Komedja w 3-ch aktach R. Coolus'a i E. Henneąuin'a). 

.zyJ,emy w okresi·e spółek. Ni·ewiem 
co Ina ,to wlPlYiTIę!o. PrawO\pod:obrrri1e cm 
sy po·wojenne. Człowiek W'spókzesny 
ll1Ii,e ufa swoim rooJ.noś-eoi.om i :1'1.1!kę w:rodzo­
n.yClh defekt6w wy,Pełnia rozumem drugie­
go. 

Rów,nież o-be·cna syl~ua,cja gOlspoda,rc7-3 
składa s'ię .na t,o. Tedy mamy stpóllki han­
dlowe, przemysfowe L. litera·ckie. Świat 
Me1pomeny również przeżywa :kryzys: 
oiągiLe słyszymy ala.rmują'oe pogtoski o u-
p.ClJdku ue,go hllb tamtego tea'tru. . 

Sf.owem żyjemy Vi epoce kryzysu go­
s.podarczego· i ~Hey.a.ckie·go. 

Mózgl tal·entów emo'pejskich nlie Wie­
rzą już w ·błysko,tl1woŚć swych: piór i szu 
kaja podp·OIrY. 

Odzj'e. j.ak gdlzie, aie 'we francji spó!!ki 
Ili'feradkie' są powsz·edniem zjawiskiem w 
świ·ecie ail'tystycztnym. 

Często pod ty'tulerrn sz"fuk'f WIdzimy 
dwa Q.mio'lla. dwa nazwiska, zes'Polon-e jed 
IOY'lTI koierunki,errn 'twór·czości. i.niWencji l;i'{le 
r<ad\1ie'j 1 marzeniem o ... 'tamlti'emi·e autor-
skiej. . 

W.faśni.e pl6d 'takiej spółki lri,tera'ckilej 
Łódź .ogląd.ała Iwc.zmaj w śwd\etle kinkie­
tów Teatru Mie.i'Sk,jeg.o. "Dz'\V1Oll1ek alar­
mowy" 'lelk!ka jak 'pucJh komedja skrZY się 
form:allnie mirjadami piramidalnych dOiWci 
·pów ZlrodZJo'nyc!h pTZJez żyoie 1W1'lkwint­
oTIYCih domów paryski.ch. 

Szeroka faąa hwmOifu 1 dz,iwny jak na 
francuzów sentyment po mistrzowsku 
s:plI.eoion<e rękami dwóch, że się tak wyra­
żę ogrodników 1·i:tera:ckich dały Otry&,ina1-
n:ą wiązanKę syl1wetek ws<pókzesnej s,to­
l,icy fuancj.i. 

Artyzm fen wYCizuH nasi aJr'fyśCif 1 re­
żys'e;rja Ja·na Ko'chanolW'icza. Wczoraj­
czye.gzamin zespołu Teatru Mi'ejsildego 
wyp1adl 'Świe bmie. Dyrek,cja teatru nie po 
trzebuje ohawi.ać się żadnego d<zwoll1ika a­
lamowego·, 

• * • 
P. St.auisław GroHelki w TOll Roberla 

Ma:sselin~a uj:d fyp ten pi,e:rw:szoll'zędnie, 
Grę j:e,g-o we 'Wszystldch tJrzec'h aktach oc 
ohowaty pe'Wln.ość i odClzude. Pwtnerką 

.. jego by.fa ex-Smugo'11i:owa a O'becni,e Zu­
'zanna . Lis'olle - JadWiga · GrzY1t.ewska. 
Akcja przemiJany z g-ąski ·'PrbwincjOri.a1n.ej 
na wielką d.amę zaimponowała -widoWU1<i. 
Emine L'is-o.Jrl·e 'W int'erpre'tla,cji· p. Je.rzego 
W.osko'Wski·ego ... zr·eszfą co tu cr:>~sać o ar­
tyś·ci.e. któ.rego hvhi Łódź. Pagin,alf S7)\1-
beJ1ta - hajeczn:i-e uchwy;C'Om.y . dandy 
wderIlkomi,ejski i ZUa.WCIU kobiet O reszde 
Ize:s:p.olu ze względu na hrak mi·ejsca na[pi­
szemy W jutrzejszym Kurie.Tze Ł6dzkim. 

"DZlwonek alarmowy" dzwo,ni piękni,e 
.j odbije się z pewnoś-cią echem po'Wodze-
:t1Iia... aż w kasie teatru. R-m. 

Koń ma palto, a ja nie? 
Takie pytanie zadał sobie dowcipny ' przechodzień. 

Stand'sław ·Wiechczyński szedł sobie 
ulicą Karolew<ską. ,g-dy wtem przy pewnym 
domu soostrze~ł stojące~o prŻY wozie ,ko 
nia. okrvte!Zo cieotem p.altem. 

Zjawisko z.gola powszednie zaalbsorbo 
walo mocno ciekawego .Stanist.awa. . 

Szybko doszedł - do ra·clonalne.g-o wnio 
skuł żJe k.oniowi palto iest niepotrzebne. je 
mu zaś przyda sie bardzo. przetO' bez chwi 
li namysłu ściaS!nał paltO" z llrzbietu konia 
y'łożył na siebie. ·za.piął ·na wszystkie 2:U-

ziki i natsookoiniei w świeci~ ruszył w 
dalszą dro1!e. 

- Do dIabla! - Kombinował sobie i­
dą.c. - żeby tak jeszcze znaleźć takIego 
rumaka. któryby miał sO'lidne buty na ko­
oytach. byłbym iuż kO'mpletnie ubranym. 

Ale takiego już nie znalazł. 
Tymczasem właściciel szkapy niejaki 

Wincenty Ka.chuckl z pobliskiej \\'sl: wy­
sz,edtszy z domu .odrazu zau.ważył, brak 
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Łódzka Pytla. 
Zaniepokojony chaosem. panuiacym . w' 

leraźniejszości i PTzy,g-nębiony pesymisty­
cznemi przepowiedniami na 'Przyszłość, · 
rozlegającemi się ze szpat~ pi:sm politycz­
nych. postanowiłem upewnić się. czy war 
to żyć nadal i w tvrn celu udałem się do 
.. słynnej" wróżbiarki i chiromantki. które) 
adres i stawę ujrzałem na jednym ze stu­
pów reklamowych. 

W przedpokoju połechrtat me podniebie 
nie miły swąd smażoneJro befsztyka. co 
mnie dobrze i różowo usposobito. Więc. 
potknąwszy śJ.inkę i wytarłszy nogi, za'P~ 
kałem do drzwi. 

Otw<>rzVl.a m! jeimo<ść rumiana na obll 
czy. w fartuchu, świadczącym o bo,g-atej ; 
nawiasem mówiąc. brudnei ·prze s z,łości. [, 
SpOjrzała przenikliwie. 

.:...... CZY tu się wróży? - zao:ytalem' 
skromnie. 

- KosztuJe trZY złote -,- odparta łódz, 
ka Pytja i wyc-ią,g-nąwszy tłusta rekę wyr' 
wała mi włos z ,g-ło'wy. 

- Al, - Ikrzyknąłem: a !o CO ma zna-
czyć? . 

-Ja wróżę też z włosów. Pan blon­
dyn! - rzekła stanowczo. 

- Właściwie tak. blondyn. CZY to bę­
d.zie drożej? 

- Nie. cena ta sama. Niech się p'an s'trze 
że aut... _ . . 

Ciarki mnie 'przeszły 00 ciele: nie dalei 
jak wcżoral jeździteń1 tym złowrogim we­
hikułem. Za:Pta·cilem żądana Ikwote. 'bo wi~ 
cej mi chodziło o życie. niż () te marne pie 
niądże. i poddałem się Jej badaniom. 

- W drodze list do pana ... 
~ Z pieniędzmi., - :podsunałem iej' ra­

dośnie. 
- A CZy pan nie wie. żie w listach me. 

:wolno pieniędzy przesyłać? 
_ Posmutniałem znowu - rzeczywJśde 

nie. wolno. .. 
- CzeKa pana rozmowa wieczorowa 

pora. 'Pan jest' dentysta? . . 
.;.....; Ktoś mi chce wieczorem zęby Wy4 

bić. - przemknęło mi przez ldowe .... ~fo( 
no rzekłem: . 

- Nie. a co bkiego? 
- Krawiec? 
- Nie. a co? 
- Szofer? 

. - Wta~ciwie 'fo ja chdałem sIę zapy­
tać pani: pani jest akuszerka?, 

- A skąd p,an wie? 
- Niech mi pani odda re llrzv złofe. To 

powiem ... 
Spojrzała na mni-e pior1.m1JtIjąco i zerwa 

la się raptem z krzesła. 
- CZY pania obraziłem? 

_ - Och. befsztyk mi się przvpalil. -
krzvknęl.a histerycznie i wybie,g-ta zosta­
wiając mnie same,g-o wobec ciemnej ·i tajem 
niczej przyszłośd. 

. - D1acze,g-óż ona nie przewidzi ala, że 
się jej polędwica przypali. - roz,myślafem 
schodząc na dół: coś w tem jednak jest... 

.. K. 

Unu ~J[ l~rÓW, 
By cię nie bolała głowa, 
Pij tylko 

, Herbatę 

swego palta na cbuderlawym lrrzbiecie 
szkapy. 

Nie czyniąc najmniejszych' wvrn'ówek 
naimnięj winnemu w tej sP'rawie zwierzę 
ciu. zaprzą,g-t gO do wozu i pojechał do ko­
misariatu. ,g-dzie wyłuszczył cel swe,g-o do , 
policjantów pr.zyjazdu. 

Tu wysłuchano gO w spokoju i obieca 
no sprawę corychlej załatwić. 

Wieśniak, poskrobawszy się w,g-lowę, 
po~e .\n1ill obecnych i pojechał w kurtce 40, 
domu. 
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Najlepsi fechtmistrze świata: 

Wynold Danieis, D. de Jottg, 
A E. W. de Jon!Z, O. SchiH 

i W. Bronswz" 

;,.~; • 
Piłkarska statystyka K. S. !"Polonia". Bieg na przełaj warszawskiej Y. M. C~ A. 

Pierwsza drużyna rozegrała 48 meczów. Tytuł mistrza uzyskał de Virion. 

Klub SpO!fvotwY war'S,zawskiej YMCA 
wrganiwwal w zeszłym miesi-ą-cu pierw­
Sizy tegoTo,c'Z'IlY wew.nętrzny cross-coun­
try, z trasą długości trzy i pół khlomelTa. 
Bieg odbyt się na ter·efJJatCh Saskiej Kępy. 
StartO'wato 8 zawodników, którzy wszy­
scy bpeg k\Yńczą. Wy.grywa de V'mon, 
czło-llek AZS-1t, w -czasie 12:5'0.5, drugie 
miejsce z,ajmuje Ros'Sa z Polonii, tuż za 
nim, trz.ecim jest PIQdd, nie.naff·eża;cy do 
żadnego k:lubu. De VirJon 1liZY'Skal fytuł 

mis1n1za warszaws1ciej YMCA. Organiiza; 
cja zawodów, spoczywająca w rękach P. 
Ku,Trltidkiego, bardzo dobra. Po Sitarcie 
UlIwodm,ikÓ'W YMCA w okręgoW'Y'Oh mH 
strzostwacl1 pływack,ich, jest to drugi '\\l 
Tym sezomlie ich wyStęp sp'orloiWY. Nale.J 
ży ,podkreślić z uz.asadnieniemren powrót 
do SiPO'Ttu ze stro.ny YMCA, tak wvso1«ł 
nJi'eg-dyś posta'W1ionego tam przez p. rra.'n~ 
ka Eymana, a nas·tępnie przez parę lat nif 

'Jak się dorwiadujemy z kier0fW1ll1cfwa 
$e!kcj,i piłQ{i nożnej K. S. Polon1a, ostatnie 
tuune sta~ystYICzne .tego ~lubu przed.sta­
~jają się następująco: 

; W roku bieżącym plerwsza drużyna 

~
ozegra.fa 48 meczów, z tyah wygrała -
5, nie.rozegrała - 41, a: IPrrefrala - 19. 
tosunek ,brame!k w TOku hieżącY'll1 181 :95 

Najwięcej spotkań rOJZ,egraa Tup.alsk!i ,i 
Butanow II (:po 43). Natiwięcej bramek 
'~by1i: GraboiWSkł H - 39; Loth II - 30, 
rrowpalski - 27. 

Druga d'rUżym 'fO'reg.ra~a w roku 'bie .. 
~cym 24 meCZ!e, w :tem 18 wYigranych, 

3 truierozegrane i 3 przegrane. StosuneK 
brame!k 7'1.29. 

Trzecia drużyna rezegrała 12 meczów. 
w tern 9 'W'Y1n"anydh, 2 ,ui·erozegrane [ l 
przegrany. Stosunek mamek 29: 11. 

Od PDcząt1ru za.fo.ienńa klubu 'Pierw­
sz:a drużyna rOlzegrala 270 s'Po,tkań, wtem 
wygramy.ch 152, .ni.erozegranych 34 i prze 
granych 84. Stosunek bramek 945 :480. 
Najwięcej meczów TOlzegrali: Lo,th I -
194, Loth II - 178, ' Hamoorger - ' 174. 
Zam:bman II 183. Bramek najwięcej zdo­
!hytli: Grabowski II - 163. Lo,fu. II - 141, 
Emchorwj,cz - 115. 

• 
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POWO~y lwyiki [en miki i [~Je~a. Bilans Reichsbanku. 
,Ył Bilans Reiohsbanku na dzień 30 hl­

s"oopada zdradzat lilowe PO~orszenie 

zwlas.zcza w dużym zmniejszeniu efektów 
przedstawionych do dyskonta. zaś ooieg 
biletów Reichsbanku .i Rentenbanku wy· 

kazał dalsze skur-czen-ie () 220 m1t1. 1m.. 
Zapas zlota wzrósł bardzo nieznacznie o 
kilkaset tysięcy rok. 'n., zapas dewi~ 
wzrósł o 17.2 mm. mk. w stosunku do ze .. 
stawienia na 14 listopada. Ilośf bilet6v.' 
Reichsbanku pOzostają-cych w obiegu Wy~ 
nosila 2423 mili. m. wobec 2558 mili. mk.: 
w dniu 14 listopada. Pokrycie w złoci~ 
wynosiło w okresie sprawozdawczYIlt 
49.8 proc. wobec 47, proc. w dniu 14 Ustoj 
pada. Pokrycie w zlocie j dewizacll 
66 proc. wobec 61,8 proc. Obie~ bHetów, 
Rentenbanku wynosił 1322 mili. mk. wo· 
bec 1397 mi'li mk. w dniu 14 Ustopada 1925 
rIOku. 

W zwią.zku z wYtworzoną sytuacją na 
cynku z:bożowo-rnącznym, wlaścidel po­
iWariniejsze~o młyna warszawskie2'o, P. Ii. 
,:Gras'beT'~, o~wiadczyl nam. co następuje: 
I ..zboże chlebowe stanowi obecnie pro­
~ukt wyworowY. wobec cze!1:O -ceny jego 
k,gz:taltują się w zależności od cen za~rani 
cznych t i()d Jrursu walut obcych. Ponie-­

I~aż cena żYta na rynkach europejskich w 
cią~ ostatniesro miesiąca uJe2ła zwyżce o 
120 do 25 proc. kurs walut zaś (przyjmuJac 
za DO<1stawe kurs dolara 5,18 zł.) również 
oodskoczvł o bUsIro 70 PI"OC.. co łacznie sta 
nowi zwyżke oierwotneJ ceny żyta w eks 
porcie o przeszło 100 oroc .. ti() zarówno ce 
nv maki jak i chleba kroczą w o,lronie t'ej 
zwyżki. pozostając da'leko w tyle, albo­
wiem zwyżka 'tych p'rlOduktów. w porów­
naniu z najniższemi dotv-chczasowemi cena 
mi. wynosi: 

mąka żytnia citerozerowa (była 34 gr. 
- jest 50 Jrr') - zwyżka o 36 pro~. 

chleb pytlowy w detalu (byt 38 ~. -
lest 5-2) - zwyżka 36 proc. 

Dopóki surowiec chlebowy, li. Żyto, sta 
nowić będzie artykuł wYwozowy. dopÓty 
ceny chleba na rynkach wewnętrznych mu 
8Zą zależeć od-een żyta na rynkach świa-

Spekulacja drożyźniana 
rozbije si~ o puste kie­

szenie konsumentów. , 

. KO!l1sument krY'tycZll1ym 'Wzrokiem pa­
lrLY na wzrost dro,żyz.ny, nie oga,rnia go 
;iPanllk.a, ni·e mag-azvnuje zapasów. 

, Czyni te dl aifego , że Itl~e ma z.łotych 
naWiet na ku'Pne najruezbęooilej,gzyoh 
:p:rredmilO'tów. ' 

To s·amlO meżna poWliedzieć o kup­
caoh. Ten i ów 'mie'Wą!Up~,irW'ie rzuoi.lby się 
dzi'ś na magazY1!1owanie tOlWaru. I im j:ed­
łJak sto,i na przeszkodzi,e brak go.t6wki. 

W takim stani,e rzeazy nae nruleży o-
czektiwa·ć roz:p.asa,n1a się drożyzny. 

Sfare ;przyst'o'W!i.e powi,ad.a: 
Z pustego i sam Sa~omon iltie maleje. 
Kieszenie nasze wtaśnLe są :pUrste, jak 

nigdy. 
A to chyba nairooy!{aloe:jsz'e jesl mze­

Ciwwaga diJp., ~JZ,eIkliJch zakusów ~peku1a-
~ . 

--":0:---

towych i od kursu walut ODcych. wszdka 
zaś zmIana w tYm zakresie nastąpić może 
jedynie bą.dź to przez zakaz badź też przez 
silne o$ITaniczenie wywozu Żyta za2'l'anicę. 

Dlaczego podniesiono cenę nalty? 
Podniesie:nie cen narty nastą'Pnlo po­

nOWinie. Jako motyw J)Odaią rafinerzy 
zwyżkę lrorsu d~ra. D2Awne, że prze· 
mysI naftowy, korzys'tająłCy z SI\.U'O'WU 

krajolWego, da·l 'Pierwszy haslo do W2'JI'O­

stu drożymy i fo w momett1JC.ie szybkiego 
iPQIwlwfu zte<tego do kursu z przed oslat­
niej haussy dO'lara. Dz~ęki 'temu obrui'ŻO­
mo n'awe't od 5 b. m. ceny mąkL Oha1'ak­
"te.rys.fyczne. że bezkrytyczna akcja naf­
ciarzy, go-cllZąca, bez,pQśrednio w budżet 
pańs·ńwa, nie spo1lkała srę ze s'PITzooiwem 
cZYllmików miarowlijtll'Yclt. BrOttlJirny z.dro 
wydh interesów przemysłu i nJiJe może-

my dQPUścić do tego, aby śrubowanie cen 
przez jakiś spekulacyjny kartel IZabUo ca­
l.ą flIaSZą wytwórczość, prowok'1t'jac o.g61-
ną dlreżymę utrzymanIa i ro.booizny. Spo 
dziewaany się, że solńdne rafilOOrj.e ktrafo­
'WIe e,pamiętają sdę zawczasu; wycofuląc 
się z oo.j ryzy1rownei akcji, kt6ra Stprav.i­
'la, że w chwil,i povrawti'enia się kursu -
cenę na:fty podniesilOno o 16 proc. (z 46 na 
52 IZt za 100 kg. loco skJad w chw1l\i po­
prawi'emna się kursu ~lo,tego - cenę nafty 
podniesiono o 16 proc. (z 46 na 52 zt. za 
10 !kg. loco skład). 

--0-

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Notowania złotego z82t'anłcą. 

Za 100 zło;tyCih polsktioh: Zuryc:h 55.60, 
BerILin noły większe 59.70 - 60.30, wy­
ptaity na Warszawę 53.36 - 53.64, na Ka 
tOlwlilc:e 55.86 - 56.14, na Poznań 54.86 -
55.14, Gdańsk 68.92 - 69.08, wypłaty na 
Warszawę 67.42 - 67.58, Wiedeń czeki 
88.45 - 88.95, banknoty - Praga 435. 

• • • 
Londyn. N. Je!flk 4,85, tIolandja 12.06 i 

pół, Francja 126.50. Belgja 107. WIochy 
120.25, Niemcy . 20.36, Szwajcarja 25.15, 
Dał!1J}a 19.37" 'Szwecja 18.14, No,rwegJa 
23.80, tIellsingfors 192.25, Praga 163,56. 

Paryż. LOlndyn 12.692, N. oJ'l'k 26.21. 
OdańsI{. NooolWania w guldem.aah gdań 

s:kich: 100 mareik RIleszy 123.845-
124.155, 100 ztoty.ch po:l'Sbc:h 68:92-
69.08. czek na Londyn 25.19, wYplatty f,e­
iegraf.j,exne na Berl'in 123.695 - 124.005, 
na Warszawę 67.42 - 67.58. 

Zurych. Paryż 19.20, Londyn 25.16. N. 
Jork 5.19, Berlin 1.23.6. Wiedeń 73.15, Bu 
daJ])eszt 0.72.7. Buk.areszt 2.35. 

'Jowy Jork. Dewizy. Londyn za je-

den funt szterl. 4.85 1/8, tenden-cja mdesm.­
ta. Za 100 jednos,bek monetarnych: Pa­
ryż 3.83 d pół, Ber,1illn 23.80. 

OIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork, 4 12. DoiWÓz bawefrny do 
po.rt6w Atlantyku 1 Golfu 3.600, wewną'tirz 
kra1u 45.000, wywóz do Atligljd 2.000, na 
ilrontmen:t 2.000. LoC{) 20.75, grudzień 
20.23 - 20.25, styczeń 19.58 - 19.64, ma­
rzec 19.53 - 19.54, kwi'oc'ień 19.36, maj 
19.19 - 19.20, Hpiec 18.82 - 18.85, sier· 
pi,eń 1'8.65. WTlzes'ień 18.50, październik 

18.31. ' 

Nowy Orlean, 4 12. , Bawełna . Leco 
19.40, styczeń 19.21, marz'oc 18.81o(" maj 
18.60. Hpri,ec 18,35, 'Paźdzdernik 17.72. 

liverpool, 4 12. tIava~. Bawełna. O· 
twarcie giełdy. Styczeń 10,06. marzec 
10.1'0, maj 10.11. Hpi·ec 10.06. 

Zamknięcie gIełdy: styczeń 10.13, ma­
rzec 10.17, maj 10.19. Njpiec 10.15. 

Brema, 4 12. Bawetna amerykańska 
21.99 centć:w dolaTorwy.ch za tbs. 

_~p)o-: --

POZYCZKA PRANCUSKA W AME· 
RYCE. 

~"..\ Atlache finansowy przy ambasa· 
dzie francuskiej w Stanach Zjednocwnych 
donosI. że pożyczka Morgana przeznaczo-, 
na dla PrancJl, jest dotychczas w całej 
swej sumie nie naruswna i POzos-iaje do 
dyspOzycjI rządu francuskie~o. Rzą:d 
francuski natomiast nie śpieszy sie z ·pod 
jeciem tej sumy. di()póki kwest je dotyczą· 
ce dlugów wojennych nie zostaną całko­
wicie i bezspornie zatatwJonp. 

----:::--

Na giełdzie zbo2owe]·­
wyczekiwanie. 

Poznań, 5 12. Urz. not. za 100 kg. fr. 
sf. zalad .• ladooki wagooowe. tyto 20.75! 
- 21.75, ps~enica 33.500 - 34.50. Jęczmieńl 

zwy1kły 19 - 21, - braw. wY'b. 23 i pół 
- 24 ,i pM, owi,es 19.25 - 20.25. maika iy'f 
nia 70 proc. 321 pół - 33 i p6l, - 65 proc, 
33 i pół - 34 i pół, - ;pszenna 65 proc. 49 
- 52, ospa z'Y'ttl'ia 14 - 15, - opSlZenmra 16' 
- 17, zi!emn'iakd fam. 2.50 - 2.70, gToob 
polny 24 i pół - 25 i pół, - Vi·ctoria 32 -
36. TendenCja ni·ejedni()I.ioie -chwiejna. 

Witno, 5 12. Ceny w hurcie za 100 k~. 
~oco skład Wilno. Noto'wania Wli1eńskie· 
go Symdykatu Ro1niezego,: żyto 22-22.50,: 
jęczmień 21 - 21.50. owjes 23 - 24 psze 
ni-ca 28, groch wIny 28, ziemniaki 7 - 8, 
siane 8 - 9, stema 6 - 6.50. Tendencja 
mocni'ejsza, do'W6.z średni. 

Warszawa, 5 12. Na Giełdzie Zbożo­
wo-Towarowej notowań nie było. USiPO­
sohiende w dalszym ciagu wyczekujące 
przy tendeltlrCji chwiejnej. 

_-:0: __ 1 
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TEATR MIEJSKI. 
Teatr M,iejski dale dziś IX>- J)Ohtdniu po raz 0-

statn! przed zejściem zupelnem z afisza :wakom!­
tą komedję Stefa,na Żeromsldego "UcIekla mi prze 
)}ióreczka". Początek o godz.3m. 30. Ceny naj­
niższe (od 40 groszy). 

Wieczorem po raz drugi arcywes,oła kroto­
chwi,la francuska Coolus'a i HennequLna "Dzwo­
nek alarmowy". 

W niedzielę, o godz. 3m. 30 po cenach zniżo­
nych pełna żywiołowego humoru, młodzieńczej 

werwy i głębszego sentymentu komedja J. A. KI­
sielewsk.iego "W .sieci", z udzialem Janusza "Var­
neckiego ! Mari! Modzelewskiej w rolach naczel-
nych. . 

Włeczorem po raz trzed krot0G:hwila Coolu~'a 
! liennequ!:n'a ' "Dzwo,nek alarmo·wy". Bilety ulgo­
we mimo niedzie\.!, ważne: 

W poniedziałek' wieczorem raz jeszcze po ce­
nach nainłż~zych' ukaże 'się "W sieci" z udz.iałem 
utalentowanych , goścł warsz.awskich Marji Modze 
łewskiej i Jan,nsza Warnecklego .. 

,,~DZKIE ECHO WIECZORNE". 

W n1ecWIelę o gOdzinie 4 po pot: wesoła kro­
tochwdda w 3-ch aktach "Kontroler wagon6w sy­
pltaJnych" z p,p. Sabą Zielińską i Urbańskim w ro­
la.ch gtóWlIlych. Wieczorem wznowienie sztuk i w 
4-ch aktach ze śpiewami i tańcami "Stare miast .)" 
P. DominIka. Sztukę uroZlIrtakają solowe popisy 
woka.!.ne. 

Poczyna.jąc od przyszłego tygodnia Tea,tr Po­
pularny wszystkie przedstawienia od poniedziaf­
ku do piątku włącz.n!e gryWać będzie po cenach 
na~niższych od 50 gr. d,o 1.50 gr. 

Zrywając z dotychczasowym systemem grywa 
nia tej samel sztuki ]J'rzez cały tydzień dyrckcJ:t 
Teatru poczyna-jąc od nadchodzącej niedz.ieli wpro 
wadz.a na repertu"(t'r dwle' sztuki, które będą gry­
wa,ne na' zmLanę. 

JUTRZEJSZY PORANEK MUZYCZNY Z UDZIA­
ŁEM ST ANISŁAWA GRUSZCZYŃSKIEGO. 

Jutro przyjeżdża do Ło-dzi Stan.isław GrU3Z­
czyński i weźmie udziQ! w niedzielnym POrank!1 
muzycznym naszej orkiestry filharmonicznej, któ' 
ry odbędzie s,ję punktualnie o godz. 12-ej w ' pa ł. 
Czeka więc nas istotnie niezwykła uczta artysty­
czna, albowiem ten.or ł>opaterski p. Stanisław Om 
szczyński jest obecni·e. f-i1arem i chlubą opery war 
szawskiei, które,g.o fenomenalny ~los m:eHśmy o· 
kazję nie-iednOkro'tttie podziwiać. Program k011cer 
tu jest' bogaty 'j efekto'Wt1Y, a ceny biletów nie­

. zmiern:le ni$kie. tak że sala Filharmonii ja;k zwy­
kle tak i tym razem z.apelniona będzie do ostat-' 
niego miejsca . , 

KONl"ERT PRO,F. J. TURCZYŃSKIEGO. 

Nr. !'la 

We wtorek (św..ięto 'N!ep: Pocz.) o ~dz. 3 m. 
30 po pot .. ciesząca się stałem powodzeniem sensa 
cyjna komedia savoir'a "Wielka księżna 1 cM~­
piec hotelowY", urozmańC()T!a w akcie 3"cDtn śpie­
wem solowym i zbiorowym oraz tańcami (kabaret 
rosY'!ski). 

Na s-tym koncercie z cyklu mistrzowsk,;'ch k?tI. 
certów w czwartek, dnia 10 b. m." o godz. 8,30 
wiecz., w sali filharmpnii wystąpi znakomity pia­
nista prGf. Józef Turczyński,' którego wYstępy we 

' An.~1icy nie 
W jednym z 

pręnko jęszcze , zapomną swej popu.larnei kr610wei AI~B:sandry~ , 
licznych p,tzyłułk5w dla sierot, ufundowanym przez zmarłą,' przeło.l 

. żona 'za~rywa krepą portret fundatorki. 
-../ 

~i TEATR POPULARNY. 
ORTodowa 18. 

miś, w sobotę, o godz. 4 po poludnju, I po ee­
Bach naj!UJższych dla młodzieży szkolnej "utan! 
księcia Józefa" po ra~ ostatni w sezonie. 

, wszyst~ich niemail sŁQlj.cachEur.opy.by!y przed­
mlo1em uZll<l>nia 'ze . strony krytyki i publiczności. 
Na program koncertu łó.dz.kJie~ prof. Turczyński 
wybrał najpiękniejsze utwory ze swego nader bo­
gatego repertuaru. Nie ulega wa;tpllwości, że koo­
cert pro·f. TurczYl1skiego cieszyc się będzie za­
służonem powodz·e'Thiem, Reklam'a···ło pot~ga! 

'i = 6& t = tJ 

li 
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Mo dny kant>''''''~ narysld. 

@ 

PoOioP8J(ie Chpześ(llańsHle 
~ale Aleie HOŚliuszhl' 73 
Wszystko ' dostać tam można. 

W*+ , ........... 
n .. . med. 

~ ~i~~l~KI 
cl'CII"obl1 skor­
ne włosów we­
neryczne i mo­
, CZOIll'ciowe 
leczenie śwIatłem 
(Lampa Kwarcowa) 

Niemka udziela ko­
repetycji, kon­

wersacji, literatury, 
gramatyki. Cegiel­
niana 17. front II p. 
m. 6 Neujahr. 151 
= H4* 

Pani ń.arolinD. BjornsoD1 wdowa po znakomHym . ptsarzu Bjornsternte Bjórnson. laureacie 1\f"!n:lv Nobla, - sama znana 
literatka - obchodziła 90 urodziny. Otrzymała' przy tej ' okazji szereg powinszowań od c?,łonkó w . rozmaitych rządów. 

Solenizantka w otoczeniu kwiatów przysłanych jej w dowód pamięc i. ' .'. . r " 

promieniami Ro­
entgena od ' 9-2 
4-8. od 4-5 dla pa" . 
Oddz. poczekalnia 
l:awa .. z8ła .,~ll • 

Zagubiono 2 weksle 
z wystawienia 

Leba Szapiro Za­
wadzka 49, . płatne 
6/12. - 20L12 1925 r. 
powyższe unieważ­
niam; 150 

... . - -------
Cena· prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 

w Łodzi miesięcznie zł. 3.50 
.Dla robotników . H .. 2.70 
Na prowincji : .. -" 5.00 

" Zagranicą , .. .. .' 7.00 

\,tódzk. Ecbo -WiecZ:· i ..Kurier tódzkr' 'faunie zł. 7,50 

Przed tekstem i' w tekkie 30 groszy za wiersz milimetr,owy l-Jamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 N •• • .. . • '4 ' .. 
Nekrologi • ' 25"... .. .. Gl 4 ' .. 
Komunikaty" 25..... II .. . .. 4 .. 
Zwycżajne • 6 l' .. " .. 10 

OdrlOszenie ' do domu 30 gr. Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za. wy.raz - ~Clj!lmieisze ogłosz~nie 50 gr,oszy. 

tel, 25-38, 

'. . -~-----<: 

Ogłoszeni~ zamiejscowe o 50 ·proc. ' drożej. . ' 
Zal:!r~niczne o- 100 ' procent drozej. . 
Za te;m~owy' druk ogłosze~. komuillliatów i ofiat 

administracja nie odpowiada. ' 
, Arty1!:uły , nadesłane bez oznaczenia honorarjum UWll< 

żane są za bezpłatne. 
. Rękoflisów zarówllo użytych jak i odrzuconych redak, 

. cia o~e twrac;l. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
.wyd; Jan Stypułk~~sJcl. 

. I'. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wynawnicze!!o 
ul Zawadzka Nr. 1 • 

"KUrier Łódzki~·""""'""i; redakcję .i wydawnictwo. odpowiada: " 
. '. .' - ~ład~sła.\t ~w~. 
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